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Nasz dorobek socjalny
przoduje w Europie.

K ie dy  p rzeb iegam y m yślą  p ię tnaśc ie  
la t is tn ie n ia  Polski n ie p o d le g łe j— oga r­
n ie nas słuszna dum a  z o lb rzym ie g o  
w ys iłku  i ko losa lne j pracy, dokonane j 
w  tym  czasie .

B u d o w a liśm y  z n iczego, obarczen i 
często z łem  dz iedz ic tw em  150-ciu la t 
n ie w o li, b ud ow a liśm y  w  okresie  tru d ­
nym , pe łnym  n ie p o ko jó w  spo łecznych i 
zam ieszek p ie rw szych la t po w o jn ie .

Trzeba b y ło  s tw o rzyć odrazu usta ­
w odaw stw o  p ra cy— ten su b te lny  aparat, 
regu lu jący  a n ta go n izm y  społeczne, k tó ­
ry  w innych  państw ach pow sta ł w  d ro ­
dze s topn ionych , w ie lo le tn ic h  d ośw iad ­
czeń!

W  zagadn ien iach  społecznych w z ię ­
liś m y  odrazu ton  m oż liw ie  najwyższy. 
N a jk ró tszy  dz ień  pracy (8 godzin  dz ien ­
n ie  i 46 tyg o d n io w o ), najd łuższe u r lo ­
py (8 i 15 d n i dla ro b o tn ikó w , 4 tygod  
n ie  d la p ra co w n ikó w  um ys łow ych ), 
p rzym usow e ubezpieczen ia  społeczne, 
inspekc ja  pracy, p rzym usow e roz jem - 
s tw o  w ro ln ic tw ie , ochrona p racy k o ­
b ie t i m łodoc ianych  tw o rz y ły  ko le jno  
poszczególne e le m e n ty  zrębu po lsk iego 
ustaw odaw stw a  pracy.

P odw a linę  tw ó rcze j p racy w  te j d z ie ­
d z in ie  s tw o rzy ły  d ekre ty  N acze ln ika  
Państwa— Józefa  P iłsudsk iego, w ydane 
w la tach 1918— 1921. Sejm  do r. 1924 
n ie  w ie le  już doda ł ustaw  społecznych.

Lata te b y ły  zresztą okresem  p ow ­
szechnego en tuz jazm u społecznego, tw o 
rżen ia  we w szystk ich  państw ach praw  
cz łow ieka  pracy.

Entuzjazm  -  czasem szczery— często 
u w a runkow any  b y ł sytuacją , jaką  w y ­
tw o rzy ła  w ojna.

C zte ry  lata w a lk , w  k tó rych  b ra ły  
u dz ia ł m iljo n o w e  m asy, lata w ycze r­
p an ia  ostatn ich rezerw  gospodarczych i 
ostatecznego og łodzen ia  k ra jó w  -  nie 
m o g ły  gw aran tow ać spoko ju  bezpośred 
n io  po skończeniu  w o jn y .

W o jna  w ysunę ła  szereg now ych  pro 
b le m ó w  społecznych, k tó re  m us ia ły  być 
n a tych m ia s t rozw iązane a lbo w drodze 
rew o lu cy j społecznych, a lbo  w fo rm ie  
znaczn ie  ła g o d n ie jsze j— now ych ustaw 
och ronnych  i polepszen ia  w a run kó w  
pracy.

M om en t ten znalazł swój idea lny  
w yraz  w części X fll-e j T ra k ta tu  W ersa l­
skiego, k tó ry  na ca ły  św ia t og łos ił, że 
pow szechny pokó j m oże być zbudow a­
ny je d y n ie  na zasadach s p ra w ie d liw o ś ­
c i społecznej.

E n tuzjazm  jed nych , strach innych  
uspaka ja ł się s to pn iow o  w parę la t po 
w o jn ie .

Na św iecie  zapanowała  reakcja spo­
łeczna— ustaw odaw stw o społeczne nie 
b y ło  już  da le j rozw ijane .

Inaczej rzecz się m ia ła  w Polsce.
W  Polsce w r. 1926 doszedł do w ła ­

dzy obóz M arszałka P iłsudskiego. O bóz 
ten p o tra f ił n ie ty lk o  w alczyć o n ie p o d ­
leg łość k ra ju  i k rew  w w alce  te j prze­
lew ać, ale u m ia ł w y rw a ć  w m om enc ie  
w łaśc iw ym  ster w ładzy z rąk n ie o d p o ­
w ied n ich  i w ziąć na sieb ie  o d p o w ie ­
dzia lność za losy państw a.

W  dz iedz in ie  zagadnień spo łecznych 
okres pom a jow y (1927 — 1931) tw o rzy  
dalszy etap w ro zw ija n iu  zasad, nakreś 
lonych  w zaraniu  państw ow ości po ls ­
k ie j.

U m ow y o pracę, sądy pracy, h ig je - 
na i bezp ieczeństw o p racy, inspekcja  
p racy, a rów nocześn ie  rea lizac ja  n ie k tó  
rych  ustaw , już  pop rzedn io  w ydanych  
ch a rak te ryzu ją  te k ilk a  la t pracy.

E n tuzjazm  p ierw szych la t tw o rzen ia  
P o lsk i okazał się trw a łym , w y trzym a ł

p róbę życia, u d o w o d n ił, że w  Polsce 
racja stanu w ym aga w łaśn ie  ta k ie j p o ­
l i ty k i społecznej.

S łusznie m ów i K o nsty tuc ja , że praca 
s tanow i g łów ną podstaw ę bogactw a 
R zeczypospo lite j. Polska n ie  posiada 
w łasnego ka p ita łu . O bcy k a p ita ł m ocno 
u g run to w a ł się w  Polsce, opanow ał 
na jw ażn ie jsze  dz iedz iny  p ro d u k c ji. H u t­
n ic tw o , gó rn ic tw o , nafta  i inn e  n ie m ­
n ie j ważne gałęzie  p rzem ysłu  w  50 do 
90 proc należą do obcych posiadaczy. 
W  na jw ażn ie jsze j d z ie ln icy  Po lski, na 
G órnym  Śląsku, udz ia ł po lsk iego k a p ita ­
łu  w  p ro d u k c ji jes t bardzo n ie w ie lk i. 
D estrukcy jna  dzia ła lność obcego k a p i­
ta łu  sta ła się już pub liczn ą  ta jem n icą  
w  Polsce.

Polska p o lity k a  społeczna n ie  m o ­
gła oprzeć się na te j ty lk o  w arstw ie,

LO N DYN. O sta tn io  z Hamburga do­
szły do a d m ira lic ji generalnej rew e lacy j­
ne w iadom ości, iż  w tam te jsze j stoczni 
B lohm a i Vossa od dłuższego już czasu 
budowane są n iem ieck ie  łodz ie  podwo­
dne. S tw ierdzono ponad w ątp liw ość, że 
codziennie przychodzą tam  przesyłk i ma 
te rja łó w , służących w yłącznie do budo­
wy ło d z i podwodnych wojennych. Osta­
tn io  nadeszło kilkanaście  p ły t pancer­
nych z Essen, większa ilość  m otorów  
D iesla  oraz maszyn, używanych w ło ­
dziach podwodnych, jak i  d z ia ł to rpedo­
wych z Berlina.

S tw ierdzono, że dotychczas wybudo-

PARYŻ. Dzisie jszy „In tra n s ig e a n t”  
podaje sensacyjny reportaż p. t. „Nasza 
granica ze s ta li i be tonu ” .

Poszczególne fo rty  francuskie  są roz 
m ieszczone w ta k ie j od leg łości od sie 
bie, by m ogły krzyżować ogień i  tem  
samem tw orzyć nieprzebytą b a r  j e r ę

m usia ła  uw zg lęd n ić  in te resy  ca łego spo­
łeczeństw a, dążąc do po lepszen ia  w a­
ru n k ó w  p racy  szerok ich  mas p racow ­
n ików .

Ś w ia t p racy zdał n ie je d n o k ro tn ie  
egzam in  n ie ty lk o  ze swej lo ja ln ośc i, ale 
i ze swego czynnego s tosunku  do pań ­
stwa.

W spó łpraca  o rgan izacy jna  w tru d ­
nym  m om enc ie  odb ud ow y państw a, 
g łę bo k i p a tr jo tyzm  w czasie w o jn y  1920 
r., m oc p rze trw an ia  k lęsk i bezrobozia , 
pow ażne św iadczen ia  na rzecz bezro ­
bo tnych , o lb rz y m i udz ia ł w  Pożyczce 
N arodow e j po tw ie rd za ją  ca łko w ic ie  
słuszność tego  tw ie rdze n ia .

Ś w ia t p racy  dobrze zasłużył się w  
Polsce. Polska p o lity k a  społeczna, m i­
m o d robnych  odchy leń , spow odow a­
nych kryzysem  gospodarczym , z p ew ­
nością będzie  w  dalszym  c iągu  ro z w i­
jać do robek  la t 15, będzie dążyć do 
w y ró w n a n ia  n ie rów nośc i społecznych, 
do opa rc ia  p o tęg i państw a na d o b ro ­
byc ie  w szystk ich  w arstw  społecznych.

wario tam  trzy  ca łko w ic ie  wykończone 
ło d z ie  podwodne, kom p le tn ie  uzbrojone, 
k tó re  bezzw łoczn ie  zanurzono w m orzu. 
Dokończenie dalszych łod z i podwodnych 
trw a.

W  zw iązku z powyższem adm ira lic ja  
angielska zam ierza zw róc ić  się do rzą­
du angie lskiego z żądaniem, aby natych 
m ias t spow odow ał zwołanie m iędzynaro­
dowej kom is ji kon tro lne j dla przeprowa­
dzenia k o n tro li w stoczni B lohm a i 
Vossa.

Jak w iadom o tra k ta t w ersalski zabro 
n ił  N iem com  posiadania choćby jednej 
ło d z i podwodnej.

w zdłuż ca łe j granicy fruncusko n iem iec­
k ie j. O kry te  potężnem i kapturam i ze 
s ta li i betonu kazamaty forteczne w g łę ­
b ia ją  się 98 m etrów  pod pow ierzchn ię  
z iem i. W szystkie  prze jśc ia  opatrzono do 
skonałą w entylacją i f i l t ra m i na wypa­
dek ataków gazowych. W indy łączą ma­

gazyny am un ic ji ze w szystkiem i górnem i 
p ię tram i.

F o rty  obe jm u ją  obszerne syp ia ln ie, 
kuchn ie  e lektryczne, łaźn ie, sale opera­
cyjne etc. Każdy fo r t  posiada własną 
studn ię  i kanalizację.

Reportaż powyższy, ogłoszony n iew ąt 
p liw ie  na m ocy specjalnego upoważnie­
nia w ładz w ojskowych, ma na ce lu  u- 
spokojenie ludności francusk ie j, przera­
żonej coraz bardzie j zb ro jen iam i n iem ie 
ck iem i.

Stany Zjednoczone 
uznają Rosję sowiecką.

Porozumienie Roosevelta 
z Litwinowem.

W ASZYN G TO N . L itw in o w  przy ję ty  
b y ł w czora j przez prezydenta Roosevel­
ta na d łuższej aud jencji, na k tó re j obaj 
m ężowie stanu o m ów ili szczegółowo wa­
run k i, na jak ich  m ogłoby nastąpić uzna­
nie S ow ie tów  przez Stany Z jednoczone.

Jak w yn ika  z kom unika tu  u rzędow e­
go, konferencja  doprow adziła  do ca łko ­
w itego uzgodnienia poglądów.Nawiązanie 
norm alnych stosunków ^dyplomatycznych 
m iędzy obu k ra jam i jes t kw estją  naj­
b liższe j przyszłości.

W w yw iadzie  udzie lonym  dz ienn ika­
rzom  L itw in o w  ośw iadczył, że Rosja i  
S tany Z jednoczone nie p row adziły  n igdy 
z sobą w ojny i z tego powodu liczyć  się 
też trzeba, że w przyszłości państwa te 
n ie  popadną w k o n flik t zb ro jny m iędzy 
sobą

Liga Narodów 
Dalekiego Wschodu.
Japoński pian konferencji.

M O SKW A. Japoński m in is te r wojny 
gen. A raki, w ys tąp ił z w nioskiem  zw oła­
nia kon fe renc ji Dalekiego W schodu z u- 
dz ia łem  w szystkich  zainteresowanych 
państw, m ianow ic ie  Stanów Z jednoczo­
nych, A n g lji, Rosji i H o land ji.

Ze strony Japonji bra łaby rów nież u- 
d z ia ł M andżurja.

Prasa sowiecka ustosunkowuje się 
n ieprzychy ln ie  do propozycji Japonji. 
D z ienn ik i sow ieckie podają wyciągi z 
p ism  ang ie lsk ich  w Chinach, któ re  pro­
je k t japoński trak tu ją  z w ie lką  rezerwą.

Zmiana systemu 
podatków komunalnych

Prefekt nowej ustawy.
W AR SZAW A. Jak się dow iadujem y, 

opracowywany jest p ro je k t ustawy zm ie ­
n ia jące j dotychczasow y system w ym iaru  
i  poboru podatków  samorządowych.

W ysokość dodatku  samorządowego 
do podatku gruntowego ma być różna. 
W w ojew ództw ach zachodnich najw yż­
sza stawka tego dodatku  w ynosić będzie 
100 proc. podatku państwowego, w wo­
jew ództw ach  po łudn iow ych stawka bę­
dz ie  wyższą i dochodzić ma do 130 proc., 
a najwysza stawka dodatku  będzie obo­
w iązywała w w ojewództwach centra lnych  
i wschodnich i dochodzić będzie do 250 
proc. podatku.

Jeśli chodzi o dodatek kom unalny do 
państwowego podatku od n ieruchom oś­
c i, to  wysokość jego wynosić będzie 
60 proc. podatku państwowego. Stawka 
tego dodatku  będzie obow iązywała na 
ca łym  te ren ie  państwa.

W reszcie je ś li chodzi o dodatek ko ­
m unalny do o p ła t państwowych za św ia­
dectwa przem ysłowe i karty  re jes tra cy j­
ne, to  wysokość tego dodatku p ro je k to ­
wana jes t na 60 proc. o p ła t państwo­
wych. W ten sposób w ładze sam orzą­
dowe o trzym ają nowe ź ród ło  dochodu, 
k tórego w ie lkość będzie dość znaczna.

D odatk i te wym ierzać i  pobierać bę-

N a  K u b ie  w y b u c h ła  o s t a tn io  r e w o lu c ja ,  s k ie r o w a n a  p r z e c iw k o  r z ą d o w i  p r e z y ­
d e n ta  M a c h a d o ,  k t ó r y  w  o b a w ie  o ż y c ie  z b ie g ł  z  k r a ju .  N a  i l u s t r a c j i  t e j  w id z im y  
ż o łn ie r z y  o b e c n e g o  p r e z y d e n ta  K u b y ,  S a n  M a r t in a ,  o s t r z e l iw u ją c y c h  N a t io n a l -  

H o te l  w  H a w a n n ie ,  g d z ie  s c h r o n i l i  s ię  o f ic e r o w ie ,  w ie r n i  b . p re z .  M a c h a d o . 
W ię k s z o ś ć  t y c h  o f ic e r ó w  p o le g ła .

Anglfa uderza w dzwon na alarm.
Niemcy potajemnie budują łodzie podwodne.

Nasza granica ze stali i betonu.
Francja zabezpiecza się przed najazdem niemieckim.
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dą władze skarbowe. Samorządy otrzy­
mywać więc będą wpływy z tych d o ­
datków z izb skarbowych, które prze­
kazywać będą kasom samorządowym, 
przypadające na nie sumy.

Reforma systemu podatków komu­
nalnych ma wejść w życie według pro­
jektu ustawy z dniem 1-go stycznia  

.1934 roku.

Jeszcze jedna krwawa rewolucja 
na Kubie.

HAWANA. Korpus lotniczy pod do­
wództwem podporucznika Roberta Men- 
deza zbuntował się  i obsadził koszary 
kawalerji San Ambrosiano. Do lotników 
przyłączyli s ię  członkowie organizacji le 
wicowej „ABC”. W walce brały udział 
karabiny maszynowe. Jest  dużo zabitych 
i rannych Policja sprzyja korpusowi lot 
niczemu i nie bierze udziału w walkach. 
Upadek rządu Gran San Martina jest 
przewidziany.

Start eskadry francuskiej.
1STRES. Eskadra samolotów francus­

kich pod dowództwem gen. Vouillemin  
wyleciała do Afryki dziś rano o godz. 
7 min. 35.

Radość w  Ameryce.
N. JORK. Stan Utach głosował za 

zniesieniem prohibicji. Jest to 36 strin, 
który zdecydował o większości 2/3 g ło ­
sów stanów głosujących za zniesieniem  
prohibicji. Z tego powodu w miastach  
amerykańskich odbyły s ię  spontaniczne 
pochody radości. Zniesienie prohibicji 
wywołało powszechny entuzjazm.

Szczyt bałwochw alstwa.
BERLIN. W dniu 10 bm. Hitler wy­

głosi przez radjo wielką mowę, mającą 
być punktem kulminacyjnym kampanji 
przedwyborczej. Dla uczczenia tego mo 
mentu w godzinach między 13 a 14,

D źw ięk o w y  C T V T  YI7V*< 
K ino - T ea tr

P otężn y  dram at ludzi w zgardzonych  
p rzez św iat zdeptanych p rzez los

D O N O V A N
W  rolach głównych: B o r y s  K a r lo ff  
R ic h a r d  D ix , J a c k ie  C o o p er , Ma- 
r io s c h  I l in g  i w i e l n  i n n y c h

Nad program: D o d a te k  d ź w ię k o w y  o- 
raz T y g o d n ik  d źw ięk . P a ra tn o u n tu .

K i n o t e a t r  „ E D E N " ,  A l e j a  12
O s t a t n i e  2 d n i !

D Z I E J E  G R Z E C H U
Ceny od gr. 49.

gdy Hitler będzie przemawiać, nastąpi 
zawieszenie wszelkiej pracy w biurach, 
zakładach i fabrykach. Chwilę zatrzyma­
nia pracy obwieszczą syreny fabryczne. 
Jednocześnie wstrzymany będzie wszel­
ki ruch kołowy i pieszy na obszarze  
całej Rzeszy. Mowa Hitlera poprzedzona  
będzie odśpiewaniem pieśni „Horst 
Wessel*. Straty wynikłe z zawieszenia  
pracy muszą ponieść pracodawcy.

117 profesorów żydów.
BERLIN. Żydowska agencja telegra­

ficzna podaje z Berlina tekst oficjalnego  
komunikatu, zawierającego spis usunię­
tych z uniwersytetu berlińskiego profe­
sorów żydów. Spis zawiera 117 nazwisk: 
64 wykładowców usunięto z wydziału  
lekarskiego, 49 z filozoficznego, 4  z in­
nych.

Tajemnica nagłej w izyty  
Goeringa w  Rzymie.

WIEDEŃ. Wizyta Goeringa w Rzy­
mie i jego rokowania z Mussolinim ś le­
dzone są w austrjackich kołach politycz­
nych z łatwo zrozumiałem zaintereso­
waniem, zwłaszcza, że według informa- 
cyj prasy zagranicznej zamieszczanych  
narazie przez prasę wiedeńską bez ko­
mentarzy, przedmiotem tych rokowań 
jest również kwestja austrjacka, w któ­
rej Mussolini stanął zdecydowanie po 
stronie Austrji.

Mussolini miał ostrzec Niemcy przed 
ewentualną akcją zbrojną, mogącą w 
wypadku jej zrealizowania doprowadzić  
do czynnej interwencji Włoch na rzecz 
Austrji.

Wizyta Goeringa w Rzymie ma prze­
to na celu uspokojenie Mussoliniego co  
do niemieckiej polityki wobec Austrji.

Niezwykłe przyśpieszenie terminu tej 
podróży i to w przededniu wyborów nie- 

.m ieckich do parlamentu, ma swoje

źródło w wydanem niedawno zarządze­
niu Mussoliniego, który przeniósł jeden  
z korpusów włoskich z Verony do B o ­
zen, ce lem  przygotowania na każdą 
ewentualność.

Według niepotwierdzonych dotych- 
tychczas pogłosek, Mussolini miał na­
wet zawrzeć porozumienie z Jugosła- 
wją, w sprawie wspólnej akcji obrony 
granic Austrji przed inwazją hitlerow  
ców.

Umowa polsko-austrjacka.
WARSZAWA. —  W dniu 7 b. m. 

nastąpiła w Warszawie w ym iana d o k u ­
m en tów  ratyfikacyjnych j u m o w y  m ię ­
dzy Rzeczpospolitą  Polską a Republiką  
Austrjacką o zapobieżeniu  podw ójnem u  
opodatkow aniu  w dziedzinie podatków  
bezpośrednich i o p o m o cy  prawnej w 
sprawach danin, podpisanej w W arsza­
w ie dnia 22 kwietnia 1932 r.

Obłowili się.
PARYŻ, Dokonano włamania przez 

podkop do skarbca jednego z banków 
na placu Giełdy. Łupem włamywaczy  
padło złoto i srebro wartości 600 tysię­
cy franków.

Trzęsienie ziemi w  Bawarji.
BERLIN. Ubiegłej nocy, około godz. 

2 odczuto  w Bawarji lekkie trzęsienie  
ziemi. W Sztutgardzie dało się  od czu ­
wać silniejsze trzęsienie ziemi. Środek  
trzęsienia znajdował się w okolicach  
Alp Algawskich i Tyrolskich.

Na w szelk i wypadek.
BERLIN. Prezes niemieckiego Czer­

wonego Krzyża, na żądanie rządu Rze­
szy, wydał komunikat mobilizujący na 
niedzielę, dnia 12 b. m. cały Czerwony  
Krzyż. Wszystkie pielęgniarki i pomocni­
cze  kolumny sanitarne będą oddane do 
dyspozycji przewodniczących komisyj 
wyborczych dla towarzyszenia i transpor

tu osób chorych, które dowożone będą  
do lokalów wyborczych.

Sprawa niezwykle ciekawa.
WARSZAWA. S w e g o  cza su  d o n o s i ­

l iśmy o a r e sz to w ani u  r e n t g e n o l o g a  war 
sz aw sk ie go  dr.  S t e f a n o w s k i e g o ,  który 
dopuszcza ł  s ię wie lu  afer,  i zadłużył  się 
na  k i lkaset  tysięcy  złotych.  Dr. Ste fa -  
nowski ,  p r z eby w a jący  o b e c n i e  w w i ę ­
z ien iu urządzi ł  g ło dówkę .  P o w s z e c h n e  
z a i n t e r e s o w a n i e  budzi ,  w jaki  s p o s ó b  
dr.  S t e fa no wsk i  zdołał  zad łużyć  się na  
k i lkaset  tys ięcy  z łotych i na  co wydał  
t ę  o lb rz y m ią  s u m ę ,  gdyż  w i a d o m o  jest ,  
że zarab ia ł  o n  k i lkanaśc i e  tys ięcy  z ło­
tych  mie s ię cznie ,  a p rowadzi ł  t r y b  ż y ­
cia t a k  oszczędny,  że n a w e t  nie dawał  
ż o n ie  na  u t r z y m a n ie .  G ło d ó w k a  d- ra 
S t e f a n o w s k ie g o  t rwa  już drugi  tydz ień  i 
władze  wi ęz ie nne  zas tosowały  sz tucz ne  
odżywianie .

Nie można się  zasłaniać tajem ­
nicą zawodow ą.

WARSZAWA. Sąd okręgowy na p o ­
siedzeniu niejawnem rozpatrywał głośną  
sprawę cywilisty, adwokata S., ukarane­
go dwukrotnie grzywną przez sędziego  
śledczego  IV rewiru, za uchylenie się  
od składania zeznań przez zakrywanie 
s ię  tajemnicą zawodową.

Sąd okręgowy zatwierdził drugą z 
kolei grzywnę, w wysokości 300 zł.

W myśl odnośnych przepisów, adwo­
kat S. m oże być teraz sprowadzony do 
sędziego  ś ledczego pod przymusem.

J est  to pierwszy tego rodzaju wypa­
dek w dziejach sądownictwa polskiego.

Po 12 lat w ięzienia.
SOSNOWIEC (tel. wł.) Sąd okręgo­

wy w Sosnow cu wydał wyrok na oskar­
żonych o zabójstwo aktora teatru sosno-  
wickiego śp. Bronisława Żydaczewskie-  
go, skazując Żwirka i Kwiatkowskiego 
na 12 lat więzienia i utratę praw na 8 
lat oraz Sicińskiego na 3 lata więzienia.

Samobójstwo całej rodziny 
z powodu nędzy.

BYDGOSZCZ.  Wst r zą sa ją cy  w y p a ­
d e k  zb io r o w e g o  s a m o b ó j s t w a  z n ę dzy  
wydarzy ł  s ię tu  przy ul. Z duny .  Przy 
p o m o c y  gazu  św ie t l n eg o  pop ełn i ł  s a m o  
b ó js tw o k o m i w o j a ż e r  S ta n is ła w  W o j ­
c iechowski ,  j ego  żo na  Jó z e fa ,  o raz  ich 
czworo  dzieci.  P r zyczyna— nędza  z p o ­
w o d u  bez ro bocia .

KUP RADJO -  STATOR -  Aleja 39.
Kobieta o kobiecie współczesnej

(Artykuł dyskusyjny).
(D ok o ń c z e n ie ) .

U s k u te c z n io n e  d r o g ą  d r o b n y c h  kobie cych  o sz ­
czędno śc i  —  w m ą d r e m  pr z e w id y w a n iu  n ie p e w n e j  
przyszłości .  Cz yn ny  zaś  i be z p o śr e d n i  udział  jaki 
b ie rze  ko b ie ta  w życiu g o s p o d a r c z e m  czy to,  j ako  
p r o d u c e n t k a  w g o s p o d a rs tw ie  wie j sk im,  prz em yś le  
c h a łupn ic zym ,  d r o b n y m  i a r ty s t y czn y m  —  czy też  
jako  odbiorczyni  od g ry w a  o b e c n i e  w życ iu  g o s p o ­
d a r c z e m  rolę n i e m a łą  i coraz  to wz ra s ta jącą  dzięki 
w a lo rom ,  k tó re  w t e n  dział  życia s p o łe c z n e g o  w n o ­
si ko bi e ta  u ś w i a d o m i o n a  i usp oł eczni ona .  A ko b ie ta  
w sp ó łc zesna  je s t  wyb i tn ie  us po łeczniona .  Je że l i  w e ź ­
m i e m y  pod  u w a g ę  l iczne  s to w arzys zen ia  czys to k o ­
b ie ce  — i m ie s z a n e ,  w k tórych  przew aża '  e l e m e n t  
kobiecy ,  n ie ty lko  l iczbą cz łonków płacących  wkładki ,  
ale p rz e d e w s z y s tk ie m  dla d o b ra  s to w arzyszeni a  p r a ­
cu jący ch  id eow o  —  to m u s i m y  dojść  do  p r z e k o n a ­
nia,  że kob ie ta  w s p ó łc z e s n a  pos i ada  z r ozum ie n ie  o- 
bowiązków spo łe czny ch  i w ed le  sił swoich ,  m ożnośc i  
i u m ie j ę tn o ś c i  s ta ra  się jej wypełn ić .  Wszys tk ie  a k ­
cje cha ry ta ty czn e ,  p r o p a g a n d o w e ,  prawie  wszys tk ie  
s to warz ys zen ia  oś w ia to w e  i ku l tu ra ln e  egzys t u ją  
i rozwi ja ją  s ię dzięki  o f ia rne j  p racy  kobie ty.  W s t o ­
licy —  w m ia s t a c h  i m ia s te czkach ,  aż po  na jda lszy  
zaką te k  wsi k resowej  —  zna jdz ie  się zawsze  grono  
en tu z ja s te k ,  k tór ych  zabiegi  i p r ace  d a j ą  s t r awę b ez ­
r o b o t n y m  —  p o m o c  po g o rz e l c o m  i pow o d z ia n o m ,  
k tórych  go rąco  czu ją ce  s e r ca  p r o p a g u ją  akc ję  Cze r ­
w o n e g o  Krzyża, L. O.  P. o b r o n y  m o rz a  i P om orza .  
—  O n e  to  o p ie k u ją  się d z i ećmi  w różnych  i r o z ­
l icznych S ek c ja ch  Opie k i  nad  d z i eck iem,  roz taczają  
o p i e k ę  n a d  zw ie rzę t ami ,  uczą  i wyc ho w uj ą  ż o łn ie ­
rza w Bia łym Krzyżu — a jako  cz łonkinie  P a t r o n a ­
tów opieki  n a d  więźn iami  s ta ra ją  się n a w e t  ty m  
w y r z u c o n y m  za n aw ias  sp o łe c z e ń s tw a  n ieść  o t u c h ę  
i częs to  umożl iwia ją  im p ow ró t  d o  życ ia  uczc iw ego 
W  g m in a c h ,  r ad ach  mie jskich  i u r zędach  Minister - 
ju m  Opiek i  Spo łeczne j  z a jm u je  kobie ta  współczesna .

od p o w ie d z ia ln e  s tanow isko ,  a w historj i  walki  z prze 
s tępczośc ią  wśród  ma ło le tn ich ,  h a n d l e m  ż y w y m  t o ­
w a r e m ,  a lk o h o l i z m e m  itp. m a  ta kże  swo ją  p i ęk n ą  
kar tę .  Nie  z a p o m i n a  też o s a m o k s z ta łc e n iu  i z d o ­
by czach  kul tur a lnyc h ,  m o ra ln y c h  i p r a w n y c h  dla 
s ie b ie  i b roni  swoich  in te re só w w tys iąc e  cz łonkiń 
l iczących z rzeszeniach:  „Związku  Ob.  Pracy  Kobie t"  
Stow.  Kobie t  z wyż szem  w y k s z t a ł c e n i e m ”, Związku 
P a ń  D o m u ,  N a r o d o w e j  Organizac j i  Kobie t  itp. W 
pracy  tej  twórcze j  do j r zewa kobie t a  wsp ó łc zesn a  o- 
by wa te l sko  i coraz  to  częściej  zab ie ra  głos w życiu 
p a ń s t w o w e m ,  pol i t ycznem,  z r ó w n a n a  z m ężc z y zn ą  
w p raw ach  obywa te l sk ich .  — Do wyborcze j  u rny  
idzie n ie tylko  s a m a ,  spe łn ia jąc  swój  obow iązek ,  ale 
g o r ą c e m  s ł o w e m  u ś w ia d o m ie n ia  poc iąg a  za so bą  
szerok ie  m a s y  kobiece ,  k tóre  s ta ra  się zbudzić  
z c iężk iego  o d u rz e n ia  nędzy ,  bezw ład u  i biernośc i .  
J a k o  p o s ła n k a  i s e n a t o r k a  b ie rze udz ia ł  w p racach  
n a d  z m i a n ą  us tro ju  p a ń s t w a  i na  każdy  ape l  s ta je 
w gotowośc i  do  św ia d c z e ń  i o fiarne j  p r acy  dla d o ­
bra  bl iźnich,  sp o łe czeń s t w a ,  p a ń s t w a  i Ojczyzny .  
Dzieci  swo je  w y c h o w u j e  w d u c h u  n a r o d o w y m ,  w i­
dząc  przyszłość i z a p e w n i e n i e  n ieza leżnośc i  p a ń s tw o  
wej  w k a ż d y m  o b y w a t e l u .  O b d a r z o n a  um y sł o w o śc ią  
p o b u d l i w ą  i lo tną  jest  ko b ie ta  w s p ó łc z e s n a  przec iw­
niczką  k o n s e r w a t y z m u  zaśn iedz ia łego  w przeżytych  
d o k t r y n a c h ,  a p r o p a g a t o r k ą  nowej  wiedzy ,  p o s t ę p u  
— ruchu ,  szczerości ,  s w o b o d y  i da le k o  idącej  r e ­
f o r m y  w s p ó ł c z e s n e g o  życia.  Walczy  o n ie  c i ę t e m  
p i ó r e m  publ icys tki ,  s i ęga  na jg łęb szych  p o k ła d ó w  
duszy  w d r a m a t a c h  t ea t ra lny ch ,  b roni  idea łów w s p ó ł ­
czesne j  k o b i e t y  w powi eśc iach ,  w y p o w ia d a  się w 
poezji ,  ma lars tw ie ,  sz tuce  p las ty czne j  i de ko racy jn e j .  
Po s ia da jąc  w ro d z o n y  zmysł  a r tys tyczny  i coraz  c z ę ­
ściej  w yksz t a łc en ie  a r ty s tyczne  w p row adz ić  p r ag n ie  
p i ę k n o  i h a r m o n j ę  w c o d z ie n n e  n a w e t  szare  życie 
swoje  i o toczen ia ,  s ta r a ją c  się aby  ona  s a m a  
i wszys tko  co ją o tacza  było z e s te ty k ą  w zgodzie.  
J e d n a k  przy wszystk ich  tych  w a lo ra ch  swej  w s p ó ł ­
czesnośc i  —  kob ie ta  n ie  zna jd u je  u zna n ia  w o czach  
d o ty c h c z a s o w y c h  wła dców świa ta.  J e d n i  pa t r zą  na 
n ią  do  tej  pory  jeszcze —  jak  n a  dz iecko ,  k tóre

o t r zym aw sz y  n o w ą  z a b a w k ę  bawi  się n ią  —  aż m u  
się ona  znudzi ,  d r ud zy  o d m a w i a j ą  z punktu.- racji, 
rozsądku  i k o n ie cznośc i  wsze lk im jej p o c z y n a n i o m ,  
d la tego ,  że jes t  kob ie tą .  Je s z c z e  inni nie widzą  w 
niej cz łowieka,  k tóry m a j ą c  103 zalet  i c n ó t —m oże ,  
a n a w e t  m us i  m i e ć  50 wad  i s ła bych  s tron.

O d  kobie ty  żą da  się ty lko  cnót! — Cn ó t  w 100 
procentach!  I ani  j e d n e j  w a d y  się n ie  tole ru je ,  w y ­
o lb rzym ia  każdą  s łabość!  J a k ż e  p ra w d z iw e  je s t  to 
przysłowie : „Źdźbło w o k u  b l iźniego ,  belki  w swo-  
j e m  nie widz i”...

Każdy m ę żczy zn a  sądzi ,  że  m a  p rawo żądać ,  
aby  ko b ie t a  b l i sko go o b c h o d z ą c a  była id e a łe m ,  
a c o n a j m n i e j  100 p r o c e n t o w ą  i o d p o w i a d a ł a  jego  
n i e k o n s e k w e t n y m  p o g l ą d o m  i z a c h c i a n k o m ,  żen iąc  
się z 18 le tnią  dz iewczyną ,  w y m a g a ć  od  niej będz ie  
powagi  50 letniej  m a t ro n y ,  —  a gdy w p r ę d c e  dz ię ­
ki j eg o  „ s t a r a n n o ś c i ” tej  powagi  na b ę d z ie ,  w te d y  
jeszcze z aczn ą  się p o d o b a ć  ż w a w e  i żywe podlotki .  
Kobieta  z u n i w e r s y t e c k i e m  w y k s z t a ł c e n ie m  p r z e j ­
dzie przez  setki  do tk l iw ych  u d r ę c z e ń  —  z a n i m  n a ­
uczy się dla m ę ż a  go to w ać  i na le życ i e  p r a s o w a ć  
jego  kołnierzyki .  —  A zwycza jne j ,  poczc iwej  k o b i e ­
cinie z g a t u n k u :  „ku ra  d o m e s t i c a ” —  d o  k o ń c a  ż y ­
cia n ie  d a r u j e  m ą ż  bra ku  aspi rac j i .  Zaś  żon ie  p r a ­
co w nic y  spo łeczne j  w y p o m n i  k a żdy  n a d e r w a n y  g u ­
zik u jego g a r d e r o b y  i zrobi  o n ie g o  d r a m a t  d o m o ­
wy. O d  żo ny  z a w o d o w o  pracu ją ce j  będ z ie  w y m a g a ł  
d ro b ia z g o w y c h  s t a r a ń  o jego  d®m pr z e d e w sz y s tk ie m  
(n ocny ch  pantofl i  n a  j e d n e m  mie jsc u  c o d z ie n n ie )  a 
b ie d a c z ce  zdane j  na  j ego  łas kę  i n i e ł askę )  w u z y ­
sk a n iu  3 zł. na p o ń c z o c h y  raz na  m ie s i ąc  p o s ta w i  
za przykład  szyk i e l e g a n c j ę  k ob ie ty ,  k tó r a  m a  n a  
swoje  os ob is te  p o t r zeby  300 zł. w ł a s n e g o  m i e s i ę c z ­
n e g o  zarobku.

Ż ona  m ło d a  i p ię kna ,  p e łn a  w d z ię k u  i kokie-  
terj i  po s iwie je  w lat ki lka od w ie c z n e g o  p iek ła  u- 
d ręczeń ,  a ta,  które j  Bóg o d m ó w i ł  św ie tn ie j sz ego  
upierzenia ,  do  resz ty zszarzeje i zniszczy się od m ę ­
ki g n ę b ią c y c h  wyrzutów .

W ładysława W.
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K A L E N D A R Z Y K

P iątek  10 listopada f  A ndrzeja  
W s c h ó d  s łoń ca  o g. 6.49 Zachód g.

Święto Niepodległości.
Dzień Czynu Obywatelskiego.

1606

Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z czw artku  na piątek: II A leja ,  

Ostatni Grosz,
W  n o cy  z piątku na sobotę:  S tary  Ry­

nek, S ied m iu  Kam ienic.

Przerwa w pracy 11 listopada.
Z p o w o d u  p rz y p a d a ją c e g o  w sobotę ,  
11 l i s topada 15-Iecia n iepodleg łośc i  w 
pracy  u r zędów  pa ń s t w o w y ch  nas tąpi  
2 -dn iowa p rzerwa tj. przez s o b o tę  i 
niedz ie lę .  W s o b o t ę  m a j ą  być  z a m k n ię  
te  również  sk le py  i b iura  p ryw atne .

Peowiacy! Dziś, w czwartek, dnia 
9 b. m , o godz. 18 tej winni się sta­
wić w lokalu własnym przy Alei Koś­
ciuszki 10 wszyscy ci członkowie Zwią­
zku, którzy jadą do Warszawy na uro­
czystość odsłonięcia pomnika Poległych  
Peowiaków, a to w celu wydania im 
kart uczestnictwa i załatwienia forma! 
ności przejazdowych.

Akademja w teatrze. Z okazji 
15-lecia Odzyskania Niepodległości od­
będzie się w teatrze kameralnym uro­
czysta akademja w dn. 11 listopada b.r. 
o godz. 20 m. 30.

Bilety na akademję w Cenie zł. 4 05, 
3.05, 2.05 i 1.05 można wcześniej naby­
wać w godzinach urzędowych w Zarzą­
dzie Miejskim m. Częstochowy (Magis­
trat, sekretarjat — pokój Nr. 12).

Wicewojewoda Bratkowski prze 
niesiony w stan nieczynny. Były
kierownik  T y m c z a s o w e g o  Zarządu  n a ­
szego  mias ta ,  a os ta tn io  w ic e w o je w o d a  
kielecki  p. A le k s a n d e r  Bra tkowski  prze­
n ie s i ony  został  w s t a n  n iec zynny .  N a ­
s t ę p c ą  jego  n a  s t a n o w is k o  w ic e w o je ­
w od y  k ie leck iego  m i a n o w a n y  zos ta ł  p. 
S tan is ław Ja r e c k i ,  d o t y chczaso w y in­
s p e k to r  min is te r ja lny  w Minis te rstwie 
S p ra w  W ew nę t r znych .

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
W e  czw ar tek  dn ia  9 l istop. b. r. o g o ­
dzinie  18 w sali Rady  Miejskiej  wygło­
si re fe ra t  n. t. „J.  Pi ł sudski  j ako  n a ­
cze ln ik  P a ń s t w a ” i „Zwycięska  wojna  
z R o s j ą ” p. prof .  Miller.

O zdrowe mleko dla mieszkań­
ców Częstochowy. O stałe lotne ko­
misje sanitarne dla kontroli mleka do­
pominaliśmy się już niejednokrotnie. Po 
mińmy okoliczność, że mleko dostarcza­
ne do miasta jest zbyt rozwodniane,
ale warunki w jakich go otrzymujemy
są rażące. Większa własność jest repre' 
zentowana ubogo i nielicznie, gros d o ­
stawy pozostaje w rękach drobnych rol­
ników i bywa donoszona do miasta w 
bańkach. Obory są brudne, ciasne, znisz 
czone, krowy leżą na śc ió łce  przesyco­
nej odchodami, mleko dostarczane jest 
w brudnych naczyniach, brudne są rów­
nież naczynia do których wydaja się  
krowy. Trudno wymagać od rolników
poprawy, to praca na dłuższy okres cza 
su. Konsumenci natomiast mają prawo
żądać mleka czystego i zdrowego. Nie 
zapominać bowiem należy, że mleko  
jest główną odżywką dla dzieci i cho­
rych. Nie zapominać również należy, że  
litr mleka ma tę samą wartość odżyw­
czą co 550 gram. chudego mięsa wolo- 
wego, 420 gram. średniotłustego mięsa  
wołowego, lub 8 i pół jaj kurzych. Gdy 
by wziąć pod analizę Wartość mleka, 
które spożywamy, przekonalibyśmy się, 
że nie wytrzymuje ono tej normy od ­
żywczej. Najlepiejby nas przekonały wy­
niki stałych lotnych komisyj kontrolnych.

Tradycyjny kiermasz przedświą
teczny. Staraniem komitetu rodziciel­
skiego i patronatów klasowych przy Pań 
stwowem Gimnazjum im. R. Traugutta, 
w przepięknym lokalu „Ogniska Niepod  
ległości im. Marszałka P iłsudskiego” (ul, 
Pułaskiego 9) odbędzie s ię  2 i 3 grud 
nia br. wielce urozmaicony tradycyjny 
kiermasz świąteczny, który nie tylko na 
darzy dobrą sposobność firmom miejsco  
wym do zareklamowania swoich artyku 
łów, lecz ponadto spełni swój doniosły  
cel powiększenia funduszu na zaspoko­
jenie niezbędnych potrzeb szkoły.

Publiczność nasza, co tak chętnie  
popiera dobre cele, znajdzie w tej im­
prezie dużo tanich, miłych i korzystnych 
rozrywek—jak dancing, na pięknej, świe  
zo centralnem ogrzewaniem, zaopatrzo­
nej sali, konkurs pięknego tańca, loterję 
antową z cennemi fantami, o niebywa-

W dniu 11 listopada b. r. święcimy  
15-tą rocznicę Niepodległości Polski. 
Wyrwana z wrażej przemocy po boha­
terskich zmaganiach narodu dźwiga się  
z zgliszcz i ruin wielkiej wojny.

Zbiorowy wysiłek narodu coraz bar­
dziej utrwala jej wielkomocarstwowe  
stanowisko wśród świata. Lecz to jesz­
cze nie wszystko. Jeszcze  wielki szmat 
drogi wyboistej przed nami. Dużo w y ­
siłku czeka nas jeszcze na drodze i mu 
simy go dać, gdyż nie znamy odpoczyn­
ku ani drogi wstecznej.

Przeżywamy dzisiaj wielką chwilę ra­
dości, radości, która przejdzie jak wiele  
innych bez śladu. Otóż to się stać nie 
może. Dzień dzisiejszy, dzień 15-tej 
rocznicy Wolnej Polski musi być zwią­
zany z czynem realnym, z trwałym fun­
damentem. Czynem tym będzie poparcie 
Towarzystwa Popierania Budowy Publ. 
Szkół Powszechnych, które podjęło  
wielką zbiorową akcję. Klęska kryzysu 
nie oszczędziła  i szkoły. Zmagający się

łym gąszczu szczęścia, obfity i smaczny  
bufet, a wszystko to przy konkurencyj­
nie niskich cenach wstępu i urozmaico­
nej zabawy.

Przez cały czas trwania kiermaszu 
będą przygrywać doborowe zespoły mu­
zyczne.

Koncerty te uzupełnią całość tej 
świetnej imprezy,- która z europejskim 
gustem i amerykańskim rozmachem u 
urządzona, winna zgromadzić liczną pu­
bliczność naszego grodu.

Lśsto^osze-inkasentami. Minis te r ­
s two Poczt  i Te leg ra fów op ra c o w u je  o- 
be c n ie  pro jek t  rozpo rządzen ia ,  m a j ą c e ­
go w krót ce  wejść  w życie,  na  m o c y  
k tór ego  urzędy  po cz to we  b ę d ą  u p o w a ż ­
n io n e  d o  in kaso w an ia  za p o ś r e d n i c ­
tw e m  l is tonoszów wsze lk iego  rodzaju 
dro bnych  na leżnośc i ,  j ak  n p  sk ł ad ek  
cz łonkowskich  itp. na leżnośc i  od  1 zł. 
do 30 zł. Również  urzędni k  pocztoWy 
będz ie  m ógł  p r z y jm o w a ć  na leżnośc i  
za gaz,  e lek t ryczność ,  t e le fon  itp.

Sandacze, leszcze, stearyna i 
jabłka. Od jutra, 10 b. m. obowiązy­
wać będą ulgi celne w stosunku do san­
daczy, leszczy, stearyny i jabłek.

Przy przywozie jabłek świeżych we  
wszelkiego rodzaju opakowaniach od 
15 —  40 kg., przywożonych od 1 listo­
pada do 15 grudnia, za zezwoleniem  
ministra skarbu, cło  ulgowe w stosunku 
do cła normalnego, zawartego w dru­
giej kolumnie taryfy celnej przywozowej 
21.5 proc., przy przewozie sandaczy za 
pozwoleniem ministra skarbu, cło ulgo­
we wyniesie 54.5 proc., leszczy przy 
przewozie 64.5 proc. i wreszcie przy 
przewozie stearyny za pozwoleniem min. 
skarbu 75 6 proc.

Zniżki do teatru kameralnego.
Oddział Ligi Morskiej i Kolonjalnej w 
Częstochowie podaje do wiadomości 
swym członkom, że będą mogli korzys­
tać ze  zniżek teatralnych w wysokości 
50 proc. na wszystkie przedstawienia  
wieczorowe z wyjątkiem premjer.

D la otrzymania zniżki należy przed­
stawić w kasie teatralnej kwitek, w któ 
re zaopatruje swych członków kancelar- 
ja Ligi Morskiej i Kolonjalnej przy ul. 
Al. Wolności 17 w godzinach 17.30 do 
19.30, tamże przyjmuje s ię  zapisy na 
członków Ligi M. i K.

Z teatru kameralnego.
Dziś i jutro —  „Ten stary warjat”, 

świetna komedja Stefana Kiedrzyńskiego  
w doskonałem wykonaniu zespołu teatru 
z pp. Gallową, Dębiczem  i Malinowskim  
w rolach głównych.

Początek punktualnie o 20-tej.
Są to ostatnie przedstawienia w ie­

czorowe tej znakomitej komedji, która 
ustępuje miejsca głośnej nowości Jerze­
go Szaniawskiego p. t. „Most”.

W sobotę, uroczysta akademja ku 
uczczeniu 15-lecia Niepodległości.

W niedzielę, 12 b. m., na przedsta­
wieniach popołudniowych, o godz. 3.30 
i o 5.45 „Ten stary warjat” po cenach  
zniżonych od 60 gr.

„Czarna kawa" Związku Strze­
leckiego. J u t r o  w p ią tek  s ta ra n ie m  
Komite tu  T y g o d n ia  P ro p a g a n d y  Zwią­
zku  S t rze le ck iego  w C zęs tochow ie  w 
sali Rady  Miejskiej  o godz.  20-ej od-

z klęską tą rząd nie jest w stanie zara­
dzić całkowicie kryzysowi szkolnemu. 
Setki budynków w całym kraju rozpo­
czętych, o tysiące sal szkolnych woła  
dziatwa nasza, skupiona w ciasnych i 
dusznych ścianach chat i domów miej­
skich —  temu sami sobie musimy za­
radzić.

Stanąwszy do apelu na zew czynni­
ków, które przyjęły na siebie odpow ie­
dzialność za los oświaty i wychowania  
państwowego w kraju i przy poparciu 
najwyższych czynników rządowych Tow. 
Pop. B. P. S. P. tą drogą zwraca się  
do Społeczeństwa z apelem o poparcie  
celu, przez kupno znaczków, nalepek i 
zapisywanie s ię  w szkołach na cz łon­
ków Twa.

Dzień dzisiejszy, to dzień wysiłku 
zbiorowego całego narodu, to dzień, 
który musi s ię  przyczynić do ruszenia 
naprzód budownictwa szkolnego.

Komitet.

będz ie  s ię  „Cza rna  k a w a ” dla  c z ło n­
ków i z ap ro szon ych  gości .

Do t a ń c ó w  przygryw ać  będ z i e  p ie r ­
w s z o rz ę d n a  ork ie s t r a  27 pp.,  a g ron o  
s trze lczyń przygoto wa ło  c ie k a w ą  i e f e ­
k to w n ą  inscenizac j ę  p i o s e n e k  legjono- 
wych  i no w o czesn y ch ,  po łą czo n ą  z p o ­
p i s e m  b a le to w ym .

Bufe t  obf i ty  i tani ,  w s tę p  dla pań  
99 gr., dla p a n ó w  1.49 gr. — tylko za 
zap ro szen iam i .  Czysty d o c h ó d  p r z e z n a ­
czo ny  na  cele  Związku S t rze leck iego .

Ani na  chwilę nie  w ą tp im y ,  że s y m  
pa ty c z n a  „ cza rn a  k a w a "  Zw. S t r ze le c ­
k iego  c ieszyć  się będz ie  z a s łu ż o n e m  
p o w o d z e n i e m  i zg ro m adz i  jaknaj licz-  
nie jsze  g r o n o  d o bo row e j  publ icznośc i ,  
p ra g n ą c e j  bez t r o sk o  spędz ić  w m i ł e m  
gr o n ie  kilka godzin.

Ostatnie dwa dni „Dziejów Grze 
C h u “ .  Dziś i jutro, w piątek, kinoteatr 
„Eden” wyświetlać będzie po raz osta ­
tni wspaniały film dźwiękowy polskiej 
produkcji „Dzieje Grzechu”, osnuty na 
potężnem arcydziele powieściowem, n ie ­
śmiertelnego mistrza naszej prozy, S te ­
fana Żeromskiego.

Film ten, to naprawdę pierswzy p o l­
ski dźwiękowiec w stu procentach uda­
ny, zarówno jeśli chodzi o stronę foto­
graficzną, jak i dźwiękową, która wła­
śnie w tym obrazie stanęła na poziomie  
istotnej doskonałości. Nie będziemy już 
mówić o obsadzie aktorskiej, którą sta­
nowią prawdziwe filary naszej sceny i 
ekranu.

Okazję ostatnich dwóch dni wykorzy 
stać powinni wszyscy opóźnieni. Film 
piękny.

„Brygada" ma głos — „Victorja"
prostuje .  Z KS. „Victorja” otrzymaliś­
my następujące pismo:

Powołując się  na odnośne przepisy 
prasowe, niniejszem uprzejmie prosimy 
Szanownego Pana Redaktora o um iesz­
czenie sprostowania sprawozdania z bie  
gu sztafetowego 4 x 1000, odbytego w 
dniu 5 bm.

Nieprawdą jest, że sztafeta K. O. S. 
„Victorja” została około 300 metrów w 
tyle, a prawdą, że była wyprzedzoną  
przez sztafetę  KS. „Brygada” o 141 me  
trów, bowiem czas KS. „Brygady” w y­
nosił 12 min. 1.6 sek., a czas „Victorji” 
12 min. 28 sek., co  przy trasie 4.000  
metrów i różnicy czasu 26.4 sek. wynosi  
po zaokrągleniu liczb, wyżej podaną róż 
nicę przestrzeni.

Spór z gospodarzem domu. Han
dlaika Helena Grzywaczewska (Piastow­
ska 95) złożyła w policji zameldowanie,  
że w czasie  jej n ieobecności w m iesz ­
kaniu, w łaściciel domu Piotr Guca zabrał 
jej klucz od mieszkania, wskutek czego  
nie może ona udać s ię  do zajęcia. Grzy 
w aczewska twierdzi, że gospodarz zro­
bił to z zem sty za to, że  nie chce  mu 
zgóry zapłacić czynszu komornianego za 
5 miesięcy.

Zemsta więźnia. Przed kilku dnia 
mi opuścił w ięzienie po 2-letnim w niem  
pobycie 30- letni Jan Marynowski. Karę 
tę Marynowski odsiadywał za dokonanie  
gwałtu na nieletniej.

Na rozprawie sądowej zbadany był 
w charakterze świadka znajomy Mary 
nowskiego, Kazimieru Boruć, który z ło ­
żył zeznania, mocno obciążające oskar-
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żonego. Zeznania te przyczyniły się  o- 
czywiście do skazania zwyrodnialca, któ 
ry poprzysiągł zem stę Borucowi.

Przez 2 lata pobytu w więzieniu Ma 
rynowski ani na chwilę nie zapomniał o 
swem  postanowieniu i po opuszczeniu  
murów szarego domu, postanowił zamiar 
swój natychmiast wprowadzić w cz<yn.

Wczoraj, spotkawszy Boruca na ul. 
Olsztyńskiej, Marynowski napadł na n ie ­
go i rozpoczął masakrę swej ofiary, zmu 
szony został jednak do ucieczki, gdyż 
zbliżał s ię  szybko posterunkowy, zaalar 
mowany krzykiem Boruca. Wezwany na 
m iejsce lekarz pogotowia opatrzył posz­
kodowanego, policja zaś zajęła się  Ma- 
rynowskim, który z powrotem powędro­
wał do więzienia.

Zranił przechodnia nożem za 
odmowę pieniędzy na wódkę. Nie
poraź pierwszy stawał wczoraj przy pul­
picie dla oskarżonych w sądzie grodz­
kim Zygmunt Matyjaszczyk, mistrz od 
„majchra”. Odpowiadał on wczoraj za 
zadanie nożem lekkiego uszkodzenia cia 
ła Władysławowi Pudsiadiikowi, który 
odmówił opryszkowi pieniędzy na wód- 
hę, gdy ten zażądał tego pod groźbą u- 
życia noża. Matyjaszczyk tłumaczył się  
wczoraj, iż znajdował się wówczas w 
stanie zupełnego zamroczenia alkoho­
lem, to też nic nie pamięta Sąd jednak 
nie uwierzył w tę bajeczkę i skazał nie 
bezpiecznego opryszka na 8 miesiecv  
więzienia.

Pożar w Białej Górnej. We wsi
Biała Górna o godz. 21-szej wybuchł 
pożar w zabudowaniach p. Władysława  
Drac>:yka. Spłonął dom mieszkalny, sto­
doła z dr,:e»a i obora murowana. Stra­
ty —  3,000 zł. Przyczyna pożaru —  
wadliwa budowa przewodu kominowego.

W  d rugim  t e r m in ie .D o  akt Nr. Km. 1276-33
Obwieszczenie.

K om ornik  Sądu  G rodzkiego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  rew. I-go, za m ieszk a ły  w  C zęstoch o  
w ie ,  ul. W a sz y n g to n a  67, na za sa d z ie  art. 
602 K. P. C- og łasza ,  ż e  w  dniu 17 l is topada  
1933 r. od godz. 11 w  C z ę s to c h o w ie  przy ul. 
K iliń sk iego  Nr. 14, o d b ęd z ie  s ię  p u b l ic z ­
na l icy tacja  ruch om ośc i a m ian ow ic ie :  s z a ­
fy t r z e c h  d r z w io w e j  z lus trem  po środku i 
to a le tk i  w  stan ie  śred n im , o sza co w a n y ch  
na łączn ą  su m ę zł.  900, które m o żn a  o g lą ­
dać w  dniu licytacji  w  m ie jscu  sp r zed a ży  
w  c z a s ie  w y ż e j  ozn a czon y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 30 października 1933 r.
Kom ornik  Mackiewicz.

D o akt Nr. Km. 2407-33

Obwieszczenie.
Kom ornik Sądu  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

ch o w ie  r e w .  I i i -g o  J. K ossek ,  zam. w  C zęs  
to c h o w ie  p rzy  u l icy  W a sz y n g to n a  Na 42, 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu 28 l is topada 1933 r! 
od god z .  10 o d b ę d z ie  s ię  licytacja  p u b l ic z ­
na r u c h o m o ś c i  w  lokalu  Leona S a k o w icza  
w e  w si  L u b ojenk a , gm in y  M ykanów, miano  
w ic ie :  k red en su ,  o to m a n y  i biurka, o sz a c o ­
w a n y c h  na łą czn ą  su m ę 900 zł., k tóre  moż  
na og ląd ać  w  dniu licytacj i  w  m ie jscu  
s p r z e d a ż y ,  w  Czasie w y ż e j  ozn a czon ym .

C z ę s to c h o w a  dn. 3 l i s to p a d a  1933 r.

D o akt Nr. Km. 2020 33,
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rod zk iego  w  C z ę s to ­
ch o w ie  r e w .  I l l ,  J. KOSSKK, zam. w  C z ę s ­
to c h o w ie ,  p rzy  u l icy  W a sz y n g to n a  Nr. 42, 
o b w ie s z c z a ,  ż e  dniu 27 listopada 1933 r. od 
g od z .  10, o d b ę d z ie  s ię  publiczna licytacja  
ru ch o m ośc i ,  w  lokalu  Jana i Zofji K o l iń ­
sk ich  w  C z ę s to c h o w ie  przy  ul. św . Barba­
ry  Nr. 38, a m ian ow ic ie :  m asz y n  in tro li­
gatorskich , o sza cow a n ych  na łączn ą  sum ę  
zł. 2000, które m o żn a  og lądać w  dniu licyta  
cji w  m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  czas ie  w y ż e j  
o zn a czon y m .

C z ę s to c h o w a ,  3 listopada 1933 r,
K om ornik  J. Kossek.
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Nabożeństwo za dusze poleg­
łych policjantów. K om enda Powiato- 
wa Policji Państw ow ej w C zęstochow ie  
prosi o wzięcie  licznego udzia łu  w uro- 
czystem  nabożeństw ie  za dusze  polic jan­
tów, poległych w obronie  w spółobyw a­
teli, k tó re  odbędz ie  się  w piątek, 10 go 
b. m , o godz. 10-tej rano  w Bazylice 
na Jasne j  Górze.

Po nabożeństw ie  odbędz ie  się na 
p lacu p rzed  k lasz to rem  apel poległych 
policjantów.

Kiermasz w I Gimnazjum Pań- 
Stwowem. W dniach  S, 9 i 10 g rud ­
nia po łączone P a trona ty  G im nazjum  im. 
S ienkiew icza u rządzają  w sali gimnazja! 
nyj (III Aleja 58) p rzedśw iąteczny  k ie r­
masz.

Im preza ta, do realizacji której o r ­
ganizatorzy już przystąpili zapowiada się 
niezwykle ciekawie. S zereg  większych 
firm m iejscow ych wystąpi na k ierm aszu  
z efek tow nem i kioskami do sp rzedaży  
spec ja ln ie  przygotowanych, a nadających  
s ię  na podarunki gwiazdkowe, ar tyku­
łów.

Jeśli  dodać  jeszcze  cały szereg  at- 
rakcyj, k tóre  chwilowo trzym ane  są w 
ta jem nicy, oraz  udzia ł o rkiestry  ucz­
niowskiej pod niezaw odną b a tu tą  prof. 
Mąkoszy otrzym am y ca łość  k ie rm aszu  
n apraw dę  in teresu jącą.

Wyniki strzelań. W dniu 7 listopa 
da b. r. najlepsze wyniki w strze lan iu  o- 
trzymali-’

O ty tu ł m istrza  m. Częstochowy:
1 m iejsce  p. Perkow ski S tefan  48 pkt.
2 „ Nanys Lucjan 48 „
3 „ st. sierż. Biegański 48 „
4 „ Robakowski Leon 47 „
5 „ por. M atuszewski 47 „

O ty tu ł mistrzyni m. Częstochowy!
1 m ie jsce  p. K iełbasowa Stef. 46 pkt.
2 „ Respondkowa Barb. 45 „
3 „ Świdrowa Lucyna 45 „
4  „ Kwaśniakówna Zof. 43 „
5 „ Biegańska S tanisł .  43 „
6 „ M iedziejewska A. 42 „

O ty tu ł m istrza  szkół:
1 m ie jsce  p. Palusiński Je rzy  45 pkt.
2 „ Milcarz 44 „
3 „ Bartolewski Marjan 43 „
4  „ Rosiński S te fan  43 „
5  * S tęgierski S te fan  40 „

O tytuł m is trza  harcerzy:
1 m ie jsce  p Ożdżyński Józef 47 pkt.
2 „ Sa lam on  Kazimierz 45 „
3 „ Kładkowski Marjan 45 „
4  „ Nowak Józef  44 „
5 „ G rabałow ski S te fan  44 „
6 „ Biskup 44 „

O dznakę  S trze lecką  111 klasy zdobył
G arb iec  Bolesław.

S trze lan ia  o odznakę II i I klasy od 
będą  się dnia 9 i 10 lis topada  od godz. 
14 do 16 na s trzeln icy  w pawilonie ofi­
cersk im .

U czestn icy  winni s ię  okazać legityma 
cją III względnie  II klasy.

Bo dnia 8 lis topada najlepsze wyni­
ki w s trze lan iu  otrzymali:

O ty tu ł  m is trza  m. Częstochowy:
1 m ie js c e  st. sierż. Biegański St. 49 pkt.
2 „ p. Robokowski Leon 49 „
3 „ Klajn 48 „
4  Perkow ski S tefan  48 „
5  „ Nanys Lucjan 48 „
6 „ M arkiewicz 47 „
7 „ por. M atuszewski 47 „

O ty tu ł  mistrzyni m. Częstochowy:
1 m ie jsce  p. Respondkowa Barb 49 pkt.
2 ,, Kiełbasowa Stef. 46 „
3 „ Świdrowa Lucyna 46 „
4  „ Miedziejewska A. 45 „
5 „ Lisowa 45 ,,
6 „  Kwaśniakówna Z. 45 ,,

O ty tu ł  m istrza  szkół:
1 m ie jsce  p. Kondzia Marjan 47 pkt
2 „ Milcarz 46 „
3 „ Olhoński Janusz  45 „
4  „ Palusiński Jerzy  45 „
5 ,, B arto lew sk i |  Marjan 44 „

O ty tu ł m istrza  harcerzy!
1 m ie jsce  p. Ożdżyński Józef 47 pkt.
2 „  Nowak Józef  46 „
3 „  Sa lom on Kazimierz 45 „
4  „  Biskup 44 „
5 „  G rabałow ski S tefan  44 „

O dznakę  III k lasy  zdobyli: 1) Kas
przyk Roman, 2) Moczulski 'Andrzej 3) 
W ajnberg  Roman, 4) Morat W ładysław, 
5)  Pawlikowski S tefan , 6) Grzesik J ó ­
zef, 7) W ojtaszczyk Tadeusz , 8) Kwiat­
kowski S tefan , 9) Lewicki Feliks, 10) 
G ajewski Wiktor, 11) Wolski Antoni, 
12) A dam usów na S tanisława.

S trze lan ia  o odznakę  II i I klasy od 
bywają się  jeszcze  w dniu 9 i 10 listo­
pada b. r. od  godz. 14 do 16 na s t rze l­
nicy w pawilonie oficerskim. Uczestnicy

Rozwód za 600 złotych.
Sprawa, która napewno zainteresuje niejedno małżeństwo

w Częstochowie.
Raz już pisaliśmy o procesie , jaki 

rozegra  się w krótce  przed  Najwyższym 
T rybunałem  Administracyjnym, w sp ra ­
wie udzie lan ia  rozwodów przez kościół 
prawosławny w Polsce.

Wynik tego p rocesu  będz ie  m iał d e ­
cydu jące  znaczen ie  dla wszystkich m a ł ­
żeństw , zaw artych  ponownie po uzyska­
niu rozw odu drogą zmiany wyznania. 
Chodzi tu  o rozstrzygnięc ie  kwestji u- 
p rawnień kościoła prawosławnego w dzie  
dżinie udzie lan ia  rozwodów, gdyż sp ra­
wa ta  je s t  od d łuższego  czasu  te m a te m  
d ras tycznych  zatargów.

D otychczas bowiem  praktykowało  się, 
że konsystorze  praw osław ne  udzielały  
rozw odów  osobom  porzucającym  kościół 
katolicki.

O becn ie  wpłynęła do N. T. A. skarga 
adw okata  w arszawskiego, W. Chm urskie- 
go, pe łnom ocnika  nauczycielki Bobko­
wej, żony wyższego urzędnika, k tóra  
skarży konsystorz  prawosławny w W ar­
szawie i synod prawosławny, jako wyż­

szą instancję , za udzie len ie  b e z p o d s ta ­
wnie rozw odu jej mężowi, który p rze ­
szed ł  na prawosławie.

P e łnom ocnik  p. Sobkow ej s tan ą ł  na 
stanowisku, że w ładze  kościoła  p raw o­
sławnego, udzielając  rozwodu, działały 
bez żadnej podstawy prawnej, a za tem  
i rozwód, udzielony m ężowi p. S o b k o ­
wej, i m ałżeństw o  wtórne p. Sobka, są 
b ezpodstaw ne . Nie m a bow iem  żadnych 
przepisów, przyznających tym ins ty tu ­
cjom  prawa rozwiązywania m ałżeństw . 
Cytując konkre tne  wyniki, skarżący ad 
w okat wskazuje , że już za 600 zło tych  
m ożna uzyskać tą  drogą rozwód, gdyż 
100 zło tych kosztują form alności p rze j­
ścia na prawosławie, ą 500 zło tych wy­
noszą  fo rm alności rozwodowe.

O d  wyników tych  rew elacyjnych pro­
cesów  zależny je s t  los p rzep row adzo­
nych już rozwodów, a co za tern idz ie , 
los uznania  za legalne m a łżeńs tw  pow­
tórn ie  zawartych.

winni s ię  okazać  leg itym acją  I w zg lęd­
nie II klasy O. S.

S trze ln ica  Ns 6 na Zawodziu  o tw a r­
ta  będz ie  w sobo tę  od godz 14 do 16 i 
w niedzie lę  od godz. 9 do 11 i od 14 
do 16.

Odebrać można. W redakc ji  „S ło ­
w a ” o d e b ra ć  m ożna ,  za z w ro tem  k o sz ­
tów  og łoszen ia ,  in fo rm acy j,  gdzie  z n a j ­
d u je  się  a p a ra t  fo tograficzny , p rzy ­
w łaszczony sw eg o  czasu  przez z n a n e ­
go oszu s ta  G ro ch o w sk ieg o  na  sz k o d ę  
n ie z n a n e g o  właściciela.

Nożem i rewolwerem  grozili ko­
lejarzowi Złodzieje węglowi. W czo ­
raj sąd  o k ręg o w y  pod p rz e w o d n ic tw e m  
sę d z ie g o  H era s im o w icza  rozpa tryw ał 
sp ra w ę  E dw arda  Ujmy, A lfreda P iank i i 
W ładys ław a  B udziku ra ,  o sk a rżo n y ch  o 
to, że w d n in  30 k w ie tn ia  b. r. zrzucili 
z w a g o n ó w  na  to r  ko le jow y koło  rzeki 
K onopki sk rad z io n y  w ęgiel,  a gdy  z a ­
uważył to  d różn ik  ko le jow y J ó z e f  J a ś ­
kiewicz i kazał im w ęgiel pozostaw ić , 
P ian k a  zagroził m u  n o żem , a U jm a 
n a b i ty m  rew o lw erem . R ozpraw ę on eg -  
daj od roczono ,  a wczoraj w da lszym  
c iąg u  sąd  p rzes łucha ł  s p ro w a d z o n e g o  z 
w ięz ien ia  by łego  g o ń c a  „ J e d n o ś c i ” Ha- 
b iora , ( ten  k tó ry  p rzed  kilku ty g o d n ia ­
mi sp rzen iew ie rzy ł  2 tys. z ło tych  i ro z ­
trw onił  je  w W arszaw ie  w c iąg u  kilku 
dni) k tó ry  m iał us ta l ić  alibi o sk a rż o ­
nych . Z ezn an ia  H ab io ra  je d n a k  o g ra ­
niczyły się ty lko do  s tw ie rd zen ia ,  że 
is to tn ie  w kw ie tn iu  pił n a  łące  w ó d k ę  
z o sk a rżo n y m i,  a le  d a ty  d o k ła d n e j  nie 
p a m ię ta .

Po  p rz e m ó w ie n iu  pp rok . Chawłow- 
sk ieg o  są d  uzna ł  o sk a rż o n y c h  w in n y m i 
i skazał U jm ę na  pó łto ra  roku  w ięzie  
nia, p o zos ta łych  o sk a rż o n y c h  n a  ka rę  
p o  1 roku  w ięz ien ia .

Poborca podatkowy przed są­
dem. Wczoraj na w okandzie  sądu  okrę 
gowego jako apelacyjnego, zn a laz ła  się 
sp raw a poborcy poda tkow ego  z Krzepic, 
nie jakiego Dudka, oskarżonego o przy­
w łaszczen ie  pieniędzy, w płaconych  mu 
na p ocze t  podatku  przez J a n a  Dzionka.

S ąd  grodzki, który ro zpa tryw ał sw e ­
go czasu  powyższą spraw ę, sk aza ł  D ud­
ka na 6 m iesięcy w ięzienia  z zaw iesze ­
n iem  wykonania wyroku n a  ok res  4  lat. 
O d  wyroku tego  oskarżony odw oła ł  się 
do  s ą d u  okręgowego.

Na rozprawie apelacyjnej zeznaw ał 
w cha rak te rze  św iadka ów D zionek, przy 
czem  w yszedł na jaw charak te rys tyczny  
szczegół: o to  kiedy sąd  o d c z y ta ł  znadu- 
jący się w ak tach  list św iadka Dzionka 
do sądu , w którym  s tw ie rdza  on, że pie 
n iądze  w całośc i oskarżony w płacił  do 
kasy m ag is t ra tu  i że prosi sąd  o u m o ­
rzen ie  sprawy i un iew innien ie  Dudka, 
Dzionek kategorycznie  zap rzecza ,  ośw iad  
czając, że należy mu się od D udka  jesz 
cze 70 zł., a list ten  po d p isa ł  na p ro ś ­
bę  oskarżonego, rzekom o jako  pokw ito­
w anie  dla sądu  na odb ió r 30 zło tych. 
Zapytany w dalszym ciągu, czy zdaje  
sob ie  sp raw ę z dopiero  co odczy tanego  
pisma, Dzionek w ytłum aczył,  że list ten  
zo s ta ł  m u podsunięty , p on iew aż  nie u- 
m ie on czytać.

W obec ujawnienia  pow yższego  faktu, 
p rokurator  zwrócił s ię  do sąd u  z proś­
bą o odpis zeznań  św iadka i owego lis­

tu  ce lem  wyciągnięcia konsekwencyj 
prawnych.

Po  w ysłuchaniu  przem ów ień  stron, 
sąd  okręgowy za tw ierdz ił  wyrok sądu  
grodzkiego, skazujący  Jó ze fa  Dudka na 
karę  6 m iesięcy  więzienia.

Rewizje bez rezultatów. W sk le ­
pia firmy „E ie tttra” na leżącym  do zna- 
ndgo kupca częs tochow skiego  p. Alek 
sand ra  S tankiew icza  nasku tek  doniesie  
nia w łaścicie la  firmy „ P ro m ie ń ” p rz e '  
prow adziła  policja ' rewizję  poszukując 
korespondencji p rzeznaczonej dla firmy 
„ P ro m ie ń ” rzekom o w ce lach  hand lo ­
wych przejętej przez p. S tankiew icza.

Jak  się  dow iadujem y rewizja  nie da ła  
żadnych rezu lta tów , a jak wynika ze 
ś ledz tw a  chodzi w danym  wypadku o 
śm ieci z kosza firmy „P ro m ień "  prze 
niesione n iebacznie  przez wspólną wy­
gódkę.

Ja k  wynika z powyższego konkuren ­
cyjna walka schodzi na tory n iew łaśc i­
we i ima się  środków nieetycznych  w 
zwalczaniu  niewygodnego i ruchliwego 
konkurenta.

O skarżenie  znajdzie swój epilog w 
sądzie , gdyż p. S tankiew icz  dom aga  się 
satysfakcji.

W ypadek na st. Oisztun. Na s ta ­
cji O lsztyn podczas m anew row ania  p o ­
ciągu Nr. 722 hamulcowy, pracu jący  
prży tym pociągu, 28-letni Jó ze f  Kowal­
czyk, zeskoczył z wagonu tak  n ie sz c z ę ­
ś l iw ie / ż e  d o s t a ł  s ię  pod koła , k tóre  
zmiażdżyły m u prawą stopę. Rannego prze 
wieziony do szpitala Panny Marji. N a le ­
ży dodać, iż Kowalczyk pochodzi z 
Kielc, gdzie w tych dn iach  m ia ł s ię  o d ­
być jego ślub.

Spłoszeni złodzieje skradli 410 
Z ł o t y c h .  P. Balbina R osieńska (1 m aja  
27) przechow yw ała swe oszczędności w 
dom u, zam ias t  w Komunalnej Kasie O- 
szczędnośc i i to s ta ło  się  dla niej po 
w odem  wielkiego zm artw ienia .  Bo, oto 
wczoraj w ieczorem  za pom ocą do b ran e ­
go klucza, w czasie  n ieobecnośc i  d o m o ­
wników, dostali s ię  do jej m ieszkania  
dwaj n ieproszeni goście, którzy rozpo­
częli poszukiwania za w artośc iow em i 
p rzedm io tam i i gotówką.

W szufladzie  komody złoczyńcy z n a ­
leźli 410 zł., k tóre  zabrali. P rz e d m io ­
tów żadnych złodzie je  zab rać  już nie 
zdołali, gdyż zostali sp łoszeni. Mimo 
w szczętego  za nimi pościgu, zdołali 
zbiec.

Trójka terorystów. Do zak ładu  
fryzjerskiego p. Kałmy Majeranowskiego, 
przy ul N arutow icza 44, przybyli w czo­
raj Zygm unt Bocian, E dw ard  Kier i Bo­
lesław  Piórkowski, znani awanturnicy, 
którzy zażądali ogolenia ich i ostrzyże 
nia bezp ła tn ie ,  grożąc w raz ie  odmowy 
pobiciem .

W łaścicie l zakładu, obaw iając  się, że 
„g o śc ie” groźby w prow adzą w czyn, u 
czynił zadość  ich  żądaniu . Po odejściu  
am ato rów  bezp ła tnego  golenia, fryzjer 
zg łosił s ię  do policji, m e ldu jąc  o po- 
wyższem.

Jak  s ię  okazuje, E dw ard  Kier, p rzy ­
w ódca tej hulta jskiej trójki, w podobny 
sposób  nie jednokro tn ie  korzysta ł  już z 
bezp ła tnego  golenia. Policja, czyniąc z a ­
d ość  prośbie  teroryzow anego fryzjera, 
za ję ła  się  ukaran iem  awanturników.

Wycieczka do W arszawy. Z w ią­
zek Pań Domu komunikuje  że w skle­
pie p. P leskac iyńsk ie j  Aleja 26 przyjmu 
je się zapisy  pań, panów i dzieci na wy 
c ieczkę, o rganizow aną przez Związek 
S trze leck i  w dn iach  10. 11 i 12 l is to ­
pada. T am że  in fo rm acje  tyczące  się  zni 
żek do tea trów , noclegów  oraz  zw iedze­
nia Warszawy. P rze jazd  w obie strony 
zł. 11 50. Wyjazd nastąp i dnia 10 lis to­
p ada  około godz. 6 rano.

Zapisy przyjmuje się  do niedzieli 
12 bm. i w n iedz ie lę  można jeszcze  wy 
jechać .

Za odmowę pieniędzy na wód­
kę. Onegdaj m ieszkan iec  Kiedrzyna Jan  
L;zura złożył zam eldow anie  w policji, 
że na Rynku Wieluńskim podszed ł  do 
niego niejaki Zygm unt M adejski (św. 
Rocha 21) i zażądał  p ieniędzy na w ó d ­
kę. Poniew aż Lizura żądaniu  odmówił, 
Madejski uderzył go kilkakrotnie pięścią 
w głowę, a nas tępn ie  powalił na z iem ię 
bijąc go i kopiąc. W czasie  bójki M a­
dejski wybił Lizurze jednego zęba.

Złodzieje węglowi wpadli na no
wy pom ysł. O d p e w n e g o  czasu  na 
linji C zęs tochow a  — K atow ice  przyjął 
s ię  n ow y  sp o só b  o k ra d a n ia  w ag o n ó w  
z w ęg la  przez b a n d y  złodziejskie . O- 
tw ie ra ją  oni m ian o w ic ie  c iężk ie  z a s u ­
w a n e  drzwi w ag o n ó w , a w ów czas  sa m  
ruch  poc iąg u  zrzuca  d u ż e m i  par t jam i 
w ęgiel z w ag o n ó w  W czora j  u s i ło w an o  
d o k o n a ć  w te n  sp o só b  k radz ieży  w ię k ­
szej ilości w ęg la  m iędzy  B lach o w n ią  i 
G n aszy n em , j e d n a k  p a t ro lu ją c a  policja 
m a n e w r  z łodzie jsk i dos trzeg ła  i wegie l 
w ilości k i lk u n as tu  to n n  zabezp ieczy ła .

Napady na przechodniów nie u- 
S t a j ą .  T rzech  n iezn an y ch  o so b n ik ó w  
n a p a d ło  wczoraj o godz. 20 n a  Alei 
W olnośc i  na p o w ra c a ją ce g o  do  d o m u  
W ładysław a K ułakow sk iego  (Al. W ol­
ności 32), k tó reg o  bez ż a d n e g o  p o w o ­
d u  pobili i pokaleczyli  n ożam i,  z a d a ­
jąc m u  lekkie  u szk o d zen ie  ciała.

Skradli szafkę w ystaw ow ą. Ze
śc iany  d o m u  Nr. 6 w Alei n ieznan i  
sp raw cy  skradli szafkę  w ystaw ow ą, w 
k tóre j zna jd o w ało  się 17 m tr. p łó tn a  
b ia łeg o  i 13 m tr. a k sa m itu .  P o s z k o d o ­
w any , p. H ersz  S to p n ic e r  ob licza  sw e 
s t ra ty  na 53 zł.

Kino - Teatr „Atlantic1*
P o tę ż n y  dramat e r o ty c z n o - ż y c io w y  p. t.

Szachownica serc
(kobieta na krzyżu)

W  roli g łów n ej:  n ajw ięk sza  tragiczka
piękna Marcela Aibani.

N ajw iększy  “p ortow i ec  św iata  B i l l y  Su- 
l iw a n  w  p e łn y m  n ie z w y k ły c h  przydód

!!!“!* A f e r a  boksera
P racow n ia  s w e t r ó w

Z. GLIKSMANA ul. B Joseiewicza 4
POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 

dziecinne ubranka.
Przyjmuje zamówienia z własnej i po­

wierzonej wełny

ZĘBY, korony, n ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z -  E N T Y S T A

U n ik ajc ie  p a rtaczy  d en ty s ty c y n y c h  gdyż  
im n ie  w o ln o  dotykać s ię  pa c jen tów .  

(Dz. U st .  Nr. 54, poz . 474). 
B ro szu rę  w y ja śn .  — o trzym ać m o żn a  w  
księgarn iach , w  A dm inistr .  p ism a  „Czy­
stość" lub od autora L ek a r za -D en ty s ty  
M ICHAŁA GREJNIECA w  C zęs to c h o w ie ,  

A leja  N. M. Pan ny  (I A leja )  nr. 10.

Z dniem 10 bm. zosta ł  o tw a rty  s k le p  z 
m ięsem  i w ęd lin a m i końsk iem i p r z y  ul. 

N arutow icza  20, vis  a v is  g m a chu szk o ły .

Zgubiono ś w ia d e c t w o  od konia w y d a n o  
p r zez  S ta r o s tw o  C z ę s to c h o w sk ie  na im ię  

P io tra  K le s z c z  w a  w s i  Mokra gm. M iedźno .

M ieszkanie trzy  pokoje  z kuchnią  i o g ró d  
kiem  o w o c o w o -w a r z y w n y m  do w y n a j ę ­

cia od zaraz. W ia d o m o ść  ul. P u ła sk ieg o  
66-68, u go sp od arza .

Zgubiono k s ią żecz k ę  w o j s k o w ą  na n a z ­
w isk o  Chaima Joska L e n c z n e r a  w y d a n e  

p r z e z  P .K U . W ło s z c z o w a .

Przyjmą uczni na m ie s z k a n ie  z w y g o d a m i  
z c a ło d z ie n n e m  utrzym aniem . W ia d o ­

m o ś ć  na m ie jscu  ul. ś w  Barbary 16-17 I 
p ię tro  m. 7. w  godzinach od  15-tej d o l7 - t e j  
W a r u n k t  p r z y s tę p n e .

N ajtańsze źr ód ło  trykotarzy  „Dźemper* 
C z ęsto ch o w a  III A le ja  Nr. 49 p o le c a  w  

d u ż y m  w y b o r z e  w y r o b y  try k o ta rzo w e

Q otrzeb n y  c h ło p ie c  dó~praktyki w  z a w o -  
■ d z ie  g is e r sk o -b r o n z o w n ic z y m .  W ia d o ­

mość  ul. W a r sz a w sk a  88, Kasprzyk,



*

Nr. 257. S Ł O W O “

Swetry, pulow ery
dam skie i m ęskie

w  olbrzym im  w yborze

. pesBeca f irm a  F» PRAPORflT, A leja 8 .

Ś n i e g o w c e  f i r m y  D E L - R A
TRE- TORN

po cenach bezkonkurencyjnych 
Dziecinne od zł. 4.90 — Damskie od zł. 5.90

Z  R A D O M S K A .  Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos,
Otwarcie Klubu Urzędniczego.

W dniu 7 b. m. przy ul. Żeromskiego 
5, nastąpiło  otwarcie  Klubu Urzędni­
czego.

Klub ten  posiadający, obszerny, m i ­
ły i w ygodny lokal, pozwoli na spędze­
nie czasu wolnego od szarej, codzien­
nej pracy na miłej rozrywce, co Zarząd 
Klubu inicjując założenie go miał prze- 
dewszystkiem  na względzie.

J e d n y m  z b. poważnych a tutów  Klu

Odpowiadamy.
Lokatorowi. Skoro uważa Pan, źe ko 

morne gospodarz liczy Panu zbyt wiel­
kie, to, o ile dom podlega ochronie lo­
katorów, winien Pan się zgłosić do U- 
rzędu Rozjemczego dla spraw najmu, 
przy sądzie grodzkim.

Panu J. K. Prawo do ubezpieczenia 
w PU P. posiada Pan po 12 miesiącach 
przepracowanych bez przerwy, o ile

c h u “ opisywać nie będziemy, bo każdy
widział zająca wiszącego za oknem .

„„„„ j  i * . N a tom ias t  c iekawsze jest, jak obcho-
S k u t i  s k a r /  nr m r  w T tał0 V  dZiĆ SiĘZ kuropatw am i. Nie każda Pani 
k tórzv  f  kolejowych, D om u miała do czynienia z niemi. O-

° rnZr L  :  ' ten, 7 8tr  2a kurz y 7 dzą tÓŻ k u r o P a t w y  sm aczne  są t y lk o  mło-
c y  p r a c o w n ik ó w ,  z a tr u d n io n y c h  w  ty m  de i poznać je  m ożna po piórkach śpi

bu, jest dobra  kuchnia, co w wielkiej £ . 7  Pp .T o " b 7 .n 1 e  ź
m ierze  przyczyni się do powiększenia, nie może iei znaleźć nnmimn 3. .. ,a?m ierze  przyczyni się do powiększenia, 
już dość pokaźnej liczby członków.

Tej nowej placówce, której brak w 
naszem  m ieście  dał się dotkliwie o d ­
czuć, należy życzyć pom yślnego  roz­
woju.

— Otwarcie filji m leczarni w o ź-  
ilickiej W  R ad om sku . Powzięty, na 
konferencji mleczarskiej w dniu  14-ym 
września b. r zamiar założenia w Ra­
dom sku  filji mleczarni woźnickiej, o 
cz em  pisaliśmy w N°211 „S łow a”, zo­
s ta ł  zrealizowany.

W niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 
13.30 odbędzie się w Radom sku przy 
ul. Żeromskiego 9, uroczyste otwarcie 
filji mleczarni oraz sklepu ze sprzedażą 
nabia łu .

Zarządowi O.T.O. i K.R., z k tórego 
Inicjatywy mleczarnia zostaje otwartą, 
należą się wyrazy uznania.

Radesłasie.
Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z notatką, zamieszczoną 

w  numerze „Echa” z dnia 4 b. rn. pod 
tytułem: „Niesłychana prowokacja urzę­
du gminy Pajęczno wobec Związku Strze 
leckiego” prosimy o łaskawe umieszcze- 

» nie poniższego, za co zgóry dziękujemy.
Artykuł podpisany przez Józefa Har* 

ciarka jest w całości zmyślony i n ieod ' 
powiada prawdzie z przyczyn następu­
jących:

Związek Strzelecki został zorganizo­
wany nie tylko przez p. Krzemińskiego, 
właściciela składu win i wódek, lecz 
przez kilkanaście osób, tylko p. Krze­
miński został wybrany prezesem tego 
Związku. Jednak największą zasługę 
przy organizowaniu Strzelca położył An­
toni Skibiński, ówczesny komendant od­
działu Strzeleckiego. W roku 1925 An­
drzej Nowak nie zajmował stanowiska 
wójta gminy, lecz dopiero takowe objął 
■w roku 1930, a więc nie mógł szkodzić 
•rozwojowi Strzelca, gdyż mieszkał w 
tym czasie w Marzęcicach, oddalonych

nie może je j  znaleźć, pomimo zdolności 
fizycznej do wykonywauia pracy.

Jednak jeżeli przystąpi Pan jako 
wspólnik do przedsiębiorstwa, to prawo 
to traei Pan w myśl art.  17 rozporzą­
dzenia o ubezp. prac. umysł. — nawet, 
gdyby Pan nie wnosił kapitału jako spól 
nik, ale tylko dawał udział pracy.

Czytelniczce. Nie, proszę Pani, o ile 
Pani jako urzędniczka stała, wychodząc 
za mąż, dobrowolnie zrezygnowała ze 
stanowiska, to o zw rot składek em ery­
talnych ubiegać się Pani nie może.

Wyjaśniamy.
Panu „Jotes“. W sprawie poruszo­

nej przez Pana w liście p. t. „Próbka

czasie
Władze ambulatorjum robią co mo 

gą, a wejść trzeba w położenie jedynej 
dentystk i  tego ambulatorjum, k tóra ob 
służyć musi w ciągu 3-ch godzin dzien­
nie cały re jon  częstochowski, obejmu­
jący kilkanaście stacyj kolejowych, bo 
sięgający od Herbów aż po Kamińsko. 
Pani dentystka robi wiele, przeznacza­
jąc 12 numerków dla pacjentów m iej­
scowych, pozamiejscowych przyjmując 
bez zastrzeżeń.

Trudno również żądać od woźnego, 
który  cały dzień je s t  zatrudniany w am 
bulatorjum, by otwierał poczekalnię o 
godz. 5 — 6 rano, gdy przepis nakazuje 
otwierać o 8. Oczywiście chory, zwłasz­
cza cierpiący na zęby, czekać nie chce 
i woli stać na zimnie, byleby tylko po­
zbyć się bólu i być przyję ty  przez den­
tystkę  przed innymi.

Najlepiej byłoby, gdyby dyrekcia P. 
K.P. zaangażowała jeszcze jedną  denty­
stkę, ale wobec kryzysu i akcji oszczęd 
nościowej, je s t  to tylko możliwe przy
n  n ni  n i m  » — i.   rr • i t  _ *

- ,  ,   V' »•  nu ujiau uiuzuwe przy
numanitarnosci , zwróciliśmy się do wła nacisku ze strony Związków. Lokalne
Ś iwveh władz lnk»lnv<*li P TT D O l . .  władzo lotrofulrin I r - d   r łś Twych władz lokalnych P. K. P. Głos 
Pana je s t  słusznym, ale, n ies te ty  t ra k ­
tować to trzeba, jako zło konieczne. 
Praw dą jes t ,  że kolejarze chcąc o trzy­
mać numerek do dentystki kolejowej, 
oczekiwali w ogonku na dworze, trzy 
godziny przed otwarciem poczekalni. 
Już nie będą, gdyż od dziś numerki te 
wydawane będą oa godz. 1 po południu, 
tak, jak się to już kiedyś praktykowało

władze lekarskie kolejowe nie wiele w 
tym względzie zyskają — zrobiły i tak 
wiele, zyskując dentystkę  na m iejscu— 
przedtem bowiem trzeba było jeździć 
do Sosnowca, a to było bardziej kłopo­
tliwe.

Najważniejsze: teraz  będą numerki 
do dentystk i wydawane nie rano, lecz 
o godz, 13-ej.

i komendanta Raczyńskiego. Na żądanie 
powiatowego Związku Strzeleckiego p. 
Krzemiński zmuszony był złożyć zrzecze 
nie się piastowania tej godności i po 
wiatowy zarząd Strzelca w roku 1932 
powierzył kierownictwo p. Wackowi, któ 
ry prowadził Strzelca w Pajęcznie przez 
1932-1933 rok i za wzorowe prowadze­
nie tego oddziału otrzymał od powiato 
wego zarządu Związku Strzeleckiego po 
dziękowanie.

Tenże p. Wacek za zgodą zarządu 
powiatowego rozwiązał orkiestrę strzelec 
hą za nieposłuszeństwo i instrumenty 
złożył w gminie, a sam w początku 
września b r. został przeniesiony na 
kierownika szkoły w Dworszowicaćh i 
nie przekazał swego urzędowania n iko­
mu, wobec czego nastąpiła chwilowa

czastych (stare m ają  piórka zaokrąg lo ­
ne). Kuropatwy przechow uje się bez 
piór, op łókane  i opraw ione  nie soląc 
op ieka się opraw ioną kuropa tw ę nad 
żarem  węgla d rzew nego przez pięć mi 
nu t podtrzym ując ją na rożnie gdy ku ­
ropatwy ostygną, układa się je w garn 
ku, tak żeby się nie gniotły i zalewa 
się je ciepłą try turą. Po skrzepnięciu 
try tury  garnek  obwiązuje się pęche 
rzem lub pap ierem  pergam inow ym . 
Tak przygotow ane przechowywać moż 
na przez kilka m iesięcy w spiżarni (nie 
w piwnicy, bo m ogą za tęchnąć) B io­
rąc do użytku, należy kuropatw ę oskro 
bać z tłuszczu, osolić nadziać na ro­
żen, a gdy się upiecze, posm arow ać  
m asłem , a przed podan iem  oblać jesz­
cze raz m asłem . Tak postępuje  się i 
z innem  ptactw em . Większe ptactwo, 
jak  cietrzewie, głuszęzę, wieszą się 
n ieoskubane  i z wnętrznościam i na ty ­
d z ie ń —po tygodniu  skub ie  się, eżyści 
i na kilka dni pozostawia w ocćie, 
przegotow anym  z korzeniam i. Tak s a ­
mo pos tępu je  się z kaczkami dzikiemi, 
lecz m oczy się je w occie tylko kilka 
godzin. Z bażan tam i pos tępu je  się jak 
z p tactw em  dom ow em , m uszą jeno  
lepiej skruszeć.

Z KRAJU,
Strzelał w ścianę — ranił 

dwóch ludzi.
W Miodnikach wydarzył się niesz-U J UMlfljl OJ q U1 tł» a -

nie i jakoś nie zgadza się z rzekomemi f ẑ liwT wypadek spowodowany przez 
r a n a m i  •» , ■ . 1 0 kkom y ślność właścicielki s k l a n nczynami z przeszłości, tak jaskrawo i 
bez żadnych dowodów wypisanemi w 
artykule. A jak wygląda jego gorliwość 
religijna, to niech posłuży fakt, że taki 
dobry rz.-kat. ożenił się z ewange- 
liczką.

Podpisany pod artykułem Józef Har 
ciarek jest faktycznie czynnym człon 
kiem Związku Strzeleckiego, umie zale­
dwie podpisać się i robi wrażenie czło­
wieka ogromnie ograniczonego um ysło­
wo, jest wyrobnikiem u Karola Raczyń­
skiego, sam przez swoje całe życie nie 
zdobyłby się na napisanie tego artykułu 
i tego nie zrobił. Sama logika wskazuje, 
że artykuł ten zredagowany był przez 
p. Raczyńskiego i Krzemińskiego, ponie­
waż Harciarek z Raczyńskim nie był wlarzęcicacn, oddalonych ’ u iwuuwa waz narciarek  z Kaczyńskim nie bvł w Onno-dni no ™ r» * • i

cd Pajęczna o 9 kilometrów, zaś Piotr Przer^  w kwiczeniu strzelców, lecz w Rosji, wskutek czego nie może sfwier- now nińcJowskia Jn l !  i*ej0Wlc.ael
Beśka służył w wojsku i po powrocie z dnnf 29 września b. r. tymczasowy za- dzić działalności ieoo. tembardziei ™ L m  £  „i 7 °  w  u 7 .  Ł 5 ■ ą7 , właSBeśka służył w wojsku i po powrocie z 
wojska w drugiej połowie 1925 roku, 

js ta ł  przyjęty do urzędu gminy Pa jęcz­
no i był wówczas sympatykiem Strzelca, 
a  Juljan Migalski objął urzędowanie se ­
kretarza gminy w Pajęcznie dnia 1 lip- 
ca 1925 r. i w tym czasie Związek 
■Strzelecki już istniał i jego pomocnik
f V l i a O ' i i i r r i i n  I f   ___ • /  i  « 1 i .  <

dniu 29 września b. r. tymczasowy za­
rząd oddał kierownictwo Związku S trze­
leckiego p. Władysławowi Tkaczyńskie- 
mu, który prace rozpoczął i mamy na­
dzieję, że Oddział Strzelecki w Pajęcz­
nie w krótkim czasie postawi na odpo­
wiednim poziomie.

Wysławiony w powyżej wspomnianym

lekkomyślność właścicielki sklepu towa­
rów koloajalnycb, Żegielewiczowej.

Przechowywała ona w szufladzie ko­
mody niezabezpieczony rewolwer. 10-let- 
ni syn je j ,  Zygmunt, korzystając z nie­
obecności domowników, dobył rewolwer 
z szuflady i s trze li ł  kilkakrotnie w ścia­
nę. Skutki były fatalne. Kule przebiły 
na wylot, cienką drewnianą ścianę i u- 
godziły dwóch znajdujących się w przy­
ległym pokoju włościan. Jednego kula 
trafiła w rękę, drugiego w głowę. Ra­
nionych odstawiono do szpitala.

Niebywale zuchwały 
napad bandycKi na dwór 

ped Pińczowem.
Onegdaj na dwór w Drożejowicach

* ~  -----   * p u m u u n i K  j o i a w i u i t y  w  p u w y z e j  w s p u m m a n y m
rlieczysław Krzemiński był sekretarzem artykule p. Karol Raczyński przybył z 
lego  Związku. j -  o   , i

Tak urząd gminy, jak i pracownicy 
tego urzędu wrogami Strzelca nigdy nie 
byli i nie są, przeciwnie są Członkami

dzić działalności jego, tembardziej, że 
Raczyński nie posiada żadnych doku­
mentów osobistych, natomiast jest śle- 
pem narzędziem w rękach tych panów i 
napewno artykułu tego bezinteresownie 
nie podpisał, gdyż panom tym nie cho­
dzi o pracę społeczną, lecz tylko o oso 
biste korzyści materjalne i starają się 
w ten sposób poderwać do nas zaufanie, 
sądząc, że prędzej dostaną się z powro-

az i P-XX.WMIO są cziontęam
Kołfc Przyjaciół Strzelca i oddawna opła 
ca ją  składki, ofiarowali nagrody dla 
strzelców za wyczyny sportowe i dokła­
dają wszelkich starań, by organizacja 
otrzeJecka jaknajlepiej się rozwijała.

Na czele tego związku przez kilka 
lat z rzędu sta ł  p. Krzemiński, który 
m e chciał dopuścić do współpracy oso­
by inteligentne i jednocześnie wszystkich 
oczerniał jako wrogów Strzelca i dopro­
wadził do tego stopnia organizację, że 
p kapnan Moniuszko zmuszony był

C'i r i V. n  ,1    _ - J

Rosji do Pajęczna w roku 1931 i na 
wstępie rozpoczął opowiadać cuda o
swej osobie i zdołał pozyskać niektóre »»v "  '-,L1 <-cn,u umuagac się Dęaą mogli
łatwowierne osoby i przy ich pomocy różnych koncesyj od Rządu Polskiego,
finansowej rozpoczął prowadzić ubój by jak to było dawniej, lecz im to się nie

ność Heleny Wędrychowsbiej dokonano 
niezwykle zuchwałego napadu.

P ięciu uzbrojonych bandytów w ta r ­
gnęło do dworu, rabując 400 zł. w go ­
tówce i cenną biżuterje . Niezadowoleni 
z łupu bandyci rozpoczęli następnie 
wandalskie niszczenie mebli dworu, k tó­
re porąbali na kawałki.

Przewlekający się napad zaalarm o­
wał służbę dworską, k tóra  pod komendą

dła i świń i pracą tą nieczem nie zasłu 
żył się społeczeństwu i ono go nie wy­
bierało na komendanta Strzelca, lecz 
przypadł tylko do serca Walentemu Sa- 
sinowi — byłemu naczelnikowi poczty, 
który również całe lata spędził w Rosji 
i ten będąc wiceprezesem Strzelca, y v  » _
przedstawił go na komendanta i zarząd f v .  U  1  JY l JL 
powiatowy, nie znając p. Raczyńskiego, 
zgodził się na tymczasowe pełnienie tej 
funkcji przez niego, lecz na tę nomina-j  , * , — -Łiiiuszony Dyl w lunnoji przez niego, lecz na tę nomina-

_ . ze na j 0rY PrzePr°wadzić  reorgani- cję zareagowało Całe społeczeństwo Pa- 
U l  p° wcda* ludzi do tego jęczna, gdyż nie mogło się pogodzić, by 

czyńskiego PP- ^ ładysJawa Tka człowiek o nieznanej przeszłości i słabo

7...- l. ć . : . w a‘ s i u s u ę  u w u r s s ą ,  u io r a  p oa  K om endą
lą zk u  Strzeleckiego i za pra- p is a r z a  g r o m a d n ie  p r z y b y ła  do d w oru  z

.ZC d o m a g a ć ^  s i ę  b ę d ą  m o g l i  o d s i e c z ą ,  a ta k u ją c  b a n d y tó w .
Bandyci odpowiedzieli strzałami re- 

wolwerowemi, tak, ®e wywiązała się for­
malna bitwa.

Ostatecznie bandyci wycofali się z 
dworu, ostrzeliwując się przed pości­
giem i znikli w ciemnościach nocy. — 
W drożony pościg przez władze oraz do­
chodzenia dotychczas nie dały żadnego 
rezultatu.

Pod wpływem niezwykle zuchwałego 
napadu, przypominającego partyzancką 
potyczkę z gęs tą  s trzelaniną, pozostaje 
powiat pińczowski.

uda, gdyż czasy demagogji politycznej i 
interesów partyjnych i osobistych skoń­
czyły się, a obecnie na pierwszym pla 
nie figuruje interes Państwa, a na koń 
cu dopiero osobisty.

(następują podpisy).

PANI DOMU
Jak przechowywać dziczyzną.

« = & — Ms.
■° ' ' , y.\ v', a e n i e g °  Dla ścisłości nadmienić musimy, że niania  spiżarń dziczyzną:  W i ę c  przede-

Zastrzelita w zmowie z mężem 
swego dawnego przyjaciela.
Policja zakończyła dochodzenie w 

sprawie m orders tw a przy ul. Młynar-P iotra B eśke nn i I* " * * .  P™ **"*-' P- R a « y fc k  ago zW rau d o w a l  E S  ^  “ « £ • » * «  .P » T
. Besk« -  Pom. sekretarza i in- skarbowych pieniędzy około 6000 zl i czvwHc e Tanhl M l„d .  „ .  ’  S" leJ 12 W gJale  -  jak  do-

został wydalono lnL . d y  “ L.2 “  " " “ .‘“ “ j: T  t r a m w a j s m  44 le tn i ,
znaje się po przednich skokach, które Jam n a  Michalikowa zastrzeliła  55-let- 
tatwo się łam ią, po grubych kolanach, niego Jan a  Bierniewicza. 
krótkiej szyi, oraz p °  miękkich uszach, Dochodzenie ustaliło, że  podczas

nvch. - . .  o - ..... - -
Wtedy nastaoiła , . zostai, wydalo»y z posady, zaś p. Ra-

isoś dziwnie p K rzem ^skf™ 00’ czyńs^’’ sam opowiadał, pozostawił
L i . ,  . . n, e P- U m i ń s k i  me mógł się żonę z dziećmi w Rosji, a obecnie pow

* 0,0 z winy prezes* teg°  »•“*
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niewicza.  W tym czasie Bierniewicz 
wybudował  dom, k tóry przepisał  na na­
zwisko przyjaciółki.

Po powrocie Michalika z wojny, para 
rozeszła sie i wówczas Bierniewicz za- • 
Żądał zwrotu wartości  połowy domu. — 
Michalikowie zgodzili sie płacić mu 200 
zł. miesiącznie,  lecz zobowiązania tego 
nie dotrzymali .

W związku z tern Bierniewicz ki lka­
krotnie przychodził  do Michalików, upo­
minając sią o swoje pieniądze. Gdy kry 
tycznego dnia Bierniewicz jak zwykle 
przyszedł  do Michalików, został zas trze­
lony.

Zachodzi przypuszczenie,  że małżon­
kowie po wzajemuem porozumieniu sią 
postanowili  pozbyć sie nat rę tnego przy­
jaciela i z całą premedytacją dokonali 
zbrodni.  Małżonków osadzono w wie ­
zieniu.

WielKa eKspiozja gazu świetlnego 
w Poznaniu.

W Poznaniu wydarzyła sie na Wil ­
dzie wst rząsająca w swych skutkach 
katast rofa  eksplozji gazu świetlnego.

W domu przy ulicy Wierzbieciee 59, 
przy narożniku ulicy św. Jerzego, mie­
ści sie sklep towarów spożywczych 
Franciszka  Biernata.  Właściciel sklepu 
ma obok mieszkanie,  zaś tuż za miesz­
kaniem małą piwniezkę.

Wczoraj  Biernat  zauważył,  ®e do 
sklepu przedostaje sie gaz świetlny,  
k tóry pochodził prawdopodobnie z piw­
nicy. Chcąc zbadać przyczynę tego,  we­
zwał dozorczynie domu, Annę Matuszke,  
k tóra  udała sie z nim do piwnicy. — 
Przyłączyl i sie do nich syn Biernata  i 
córka Matuszki,  Irena.  Nieostrożność 
ich miała pociągnąć za sobą t ragiczne 
skutki.

Wchodząc do piwnicy, zabrali ze 
sobą otwar te  światło. To też z chwilą, 
gdy uchylili drzwi piwnicy, nastąpi ła 
gwałtowna eksplozja. Huk zat rząs ł  ca­
łym domem. Posypały sie szyby. — 
Wszyscy czworo: Anna i I rena  Matusz­
ki oraz Wacław i Franciszek Biernato­
wie doznali si lnych poparzeń II i III 
stopnia.  Wybuch był tak  silny, że 
wszystkie towary zostały pozrzucaue z 
półek. Wypadły obie szyby wystawowe 
oraz szereg szyb z okien mieszkań.

Wezwano s t raż  pożarną, k tóra przy-

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
137) POWIEŚĆ.

P ięk n ość  nadafą
wyroby mag. W. P a źd ziersk ieg o

Krem „H ALIN A " Mt 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

K rem  „HALINA" ł 6  2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy

„Mag" Na 1 
„Mag" Na 2

Do nabycia w  Aptekach i  Drogerjach

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersklw go.

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Fabr.Chem. Kosm. „PHARMACHEMJA" Bydgoszcz.
była pod kierunkiem naczelnika Kieda- 
cza. Wszystkie cz tery ofiary odwieziono 
w ciężkim i prawie beznadziejnym s ta ­
nie do szpitala.  Jeden z przechodniów 
przypadkowych,  Jan Cichosz odniósł n ie­
znaczne okaleczenia tak, że po opa t rze­
niu na miejscu udał się do domu.

ZE ŚW IATA.
Faszyści muszą się żenić.

Wielka Rada Faszystowska wystoso­
wała do wszystkich organizacyj faszys­
towskich okólnik, w którym wzywa 
wszystkich funkcjonarjuszów partji, któ­
rzy dotychczas są kawalerami, do z a ­
warcia związku małżeńskiego, w prze­
ciwnym bowiem razie mają utracić swe  
posady.

Jak słychać zarządzenie to wydane 
zostało przez samego Mussoliniego i ma 
być zastosowane w szczególności do 
kierowników ruchu faszystowskiego, aby 
tern s ł in em  dać przykład szerokim war 
stwom ludności.

Porzuci! Królestwo dia tsncerKi.
Generalny gubernator północnych In- 

dyj angielskich wystosował ultimatum  
do Tukoja Rao, maharadży państwa De- 
was w Indjach centralnych, ażeby wró 
cił do swojej ojczyzny do dnia 10 l i s to ­
pada. Jeżeli do tego czasu maharadża 
nie wróci, to wówczas rząd angielski 
przejmie administrację jego majątku o 
raz całego państwa.

Maharadża znajduje się obecnie we  
Francuskich Indjach w Pondicherry.  
Zbiegł on tam niedawno w towarzystwie  
tancerki, pochodzącej z niższej kasty, 
która oplatała całkowicie serce m aha­
radży. Tancerka ta, im ieniem  Janki zja­
wiła się  w pałacu maharadży przed

trzema laty i zdołała w przeciągu kilku 
lat opustoszyć skarb. Maharadża, który 
w r. 1918 wstąpił na tron, pod wpły­
wem uwodzicielki uwięził w pałacu swo  
jego syna i jego 18-letnią małżonkę.

Kiedy niezadowolenie wśród ludnoś­
ci zaczęło  rosnąć* maharadża zmuszony  
był uciec ze swą kochanką, pozostawia­
jąc skarb w stanie zupełnej ruiny. Praw 
dopodobnie maharadża nie wróci do 
swojej ojczyzny i odesz le  swoje odzna­
czenia rządowi angielskiemu.

Dziewięćdziesięcioletni więzień.
W więzieniu stanu Missisipi, przeby­

wa więzień, który przed paroma dniami 
ukończył 90 rok życia. Gdy więźniowi 
temu, nazwiskiem Tabor, który w swo­
im czasie skazany został na dożywotnie  
więzienie i czterdzieści lat spędził za 
kratami, oznajmiono, że został ułaska­
wiony i że może wyjść na wolność, o ś ­
wiadczył on, że nie chce korzystać z 
tej amestji, gdyż trudno mu będzie te ­
raz przyzwyczaić się  do innego świata.

Podanie jego o pozostawienie go n a ­
dal, aż do śmierci w więzieniu przed­
stawiono gubernatorowi stanu Missisipi, 
który poweźmie w tej sprawie decyzję,

Automaty do „nadawania 
listów".

W Pradze czeskiej zorganizowała się  
spółka, która ma na celu eksploatowa  
nie automatów dla nagadywania listów  
i naśpiewywania płyt. Automaty te, przed 
któremi mówi się  lub śpiewa, odbierają 
m ow ę i śpiew na płytach żelatynowych; 
po nadaniu płyty są natychmiast gotowe  
do użytku. Za wrzuceniem do automatu  
pewnej sumy w monetach można nadać 
list np., poczem po pociągnięciu rączki

wypada z automatu „nagadana** już pły­
ta; wystarczy założyć ją do gramofonu, 
a odda ona wiernie i dokładnie treść  
m ów ionego listu.

RAD JO.
W A R S Z A W A  10 l is topada

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 Dzień, po ran n y .  7.40 
P ły ty  gram ofon. 7.52 Chwilka gospod. dom o­
w ego .  7.55 P ro g ram  na dz. bież. 11 30 Codz 
p rz e g lą d  p r a s y  po lsk ie j 11.40 W iadom . o 
ek sp o rc ie  po lsk im  11.45 K om unikat.  11.50' 
W iadom . b ież. 11.57 S ygnał czasu. 1205 Tr» 
z W a rsz .  12 30 Dz. popoł.  12.35 W iad . m e ­
teor. 12.3 8 T ra n .  ze  L w ow a .  15 30 W iad o -  
domośei gospod. 15 40 K ronika ha rc e rsk a .  
15 55 Muzyka salonowa. 16.40 P rz e g lą d  w y ­
d a w n ic tw .  16.55 R eci ta l  f o r te p ia n o w y  17.25- 
T ra n sm is ja  z Poznania. 17.50 P rz e g lą d  p r a ­
sy roln. krajów , i zagran icznej z W ilna.  
18.00 T ransm . z Krakowa. 18.20 P ły ty  g r a ­
mofon. 18,25 Rozm aitości 18.45 „Dokąd j e ­
chać w  św ię to ”. 18.50 F el je ton  aktualny,, 
19 05 T r ,  z p lacu  M ałochow skiego  w  W -w ie.  
19.35 P ro g r a m  na dz. nast.  19.40 W iadom _ 
sp o r to w e .  19.47 D zienn ik  wiecz. 20.00 P r z e ­
m ów ien ie .  20 15 K o n c e r t  symfon. z Filhar., 
W a rsz .  22.15 P ły ty  g ram of.  23.00 W iad .  m t -  
teo ro l .  d la  komunik, lotn. i kom. policyjny.. 
23.05 D. c. muzyki z płyt.

K A TO W IC E  10 lis topada
7.00 Aud, porań, z W arsz .  11.25 P ro g ra m  

n a  dz. b ieżący. 11.30 T ra n sm is ja  z W arsz . .  
11.50 W iadom. bież. 11.57 S ygna ł  czasu. 
12 05 P ły ty  gramofon. 12.30 Tran. z W a rsz .  
13.38 P ły ty  gram ofon. 15.25 Urz. cudu ła  G ieł­
dy Zbożowej 15.30 W iad . gospod. z Warsz.. 
15.40 Z życia S tow . Młodz. Po lsk ie j.  15 45 
K ronika h a rc e rsk a  15.50 Chwilka m o rsk a  i 
ko lon ja ina  z W a rsz .  15.55 T ransm . z W a r s z  
i t oznania. 1S.O0 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .  
18.20 Płyty  gramof. 18.25 Rozm aitośc i 18 30 
„W  p ię tnas tą  rocznicę". 18.50 T ra n sm is ja  
z W arsz .  19.30 P ły ty  gram ofon. 19.40 T r a n ­
smisja  z W a r s z a w y  22.15 P ro g r a m  na  dz .  
nas tępny .  22.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.  23 00* 
S k rz y n k a  poczt,  w  jęz. francuskim.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ M E N O M

w  I. MAE JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

W

Flo res tan  posłał Boyera po Pet i t -  
Jeana.

Stary  hrabia schował ręce w kiesze­
niach długiego surdutu  i chodził po po­
koju milczący i blady. "Wtem wszedł 
Pet i t -Jean.

—  Gdzie weksel? — zapytał  s t a ­
rzec.

— Oto j e s t  — odpowiedział Pet i t -  
Jean.

Hrabia podał synowi dwadzieścia 
piąć biletów bankowych po tysiąc f ran­
ków i kazał zapłacić. Pet i t -  Jean zabrał  
pieniądze i odszedł, s t ary  hrabia wy­
szedł za nim. F lo res ta  i rozdarł  fałszy­
wy weksel,  mówiąc do siebie:

—  Przynajmniej  25,000 fr. od K,lo- 
tyldy mi zostaną, ale jak  się ze mną 
obeszła!

Ale gdzież ojciec?
Szczęk klu za, dwa razy obróconego 

w zamku, zastanowił Fłores tana.  Ojciec 
wrócił,  był jeszcze bledszy niż wprzódy.

—  Zdaje mi się, ojcze, ktoś zamknął 
na klucz drzwi gabinetu,

— Tak jes t,  zamknąłem.
—  Ty, ojcze, na co?
—  Zaraz powiem.
Starzec s tanął  przed drzwiczkami, 

prowadząeemi na schodki ukryte,  aby 
synowi przecięć i tę drogę.  FJores tan  
uważniej  zaczął wpatrywać się w ponu­
r ą  twarz  ojca, śledził wszystkie jego 
ruchy i mimowolny ogarnął  go niepo­
kój.

— Poprawię się, ojcze!
— Nie poprawisz się! Wypędzony z 

towarzystwa,  w którem dotąd żyłeś, zo- 
i tałbyś  wkrótce zbrodniarzem takim,

jak są nędznicy, między których bę ­
dziesz wtrąeony,  byłbyś złodziejom, bez 
żadnej wątpliwości,  a w razie potrzeby,  
zbójcą.

—■ Zbójcą, ja?
— Tak, zabójcą, gdyż je s te ś  nędz­

nym tchórzem.
— Dowiodłem w niejednym poje­

dynku...
—  Mówię ci, że jes teś  tchórz! prze­

niosłeś dobrowolnie hańbę nad śmierć, 
przyjdzie dzień, kiedy będziesz wolał 
zamordować ezłowieka, niż narazić się 
na odkrycie zbrodni.  Trzeba przeto raz 
już z sobą skończyć!

— Jakto,  ojcze, skończyć? Co to 
znaczy? — zapytał  FlorestaD, coraz 
więcej przerażony.

W tem nagle i gwałtownie zastukano 
do drzwi. Flores tan  chciał pójść o two­
rzyć, aby skończyć s t raszną  dla siebie 
scenę, ale ojeiec go zatrzymał.

—  Kto tam? — zapytał  starzec.
— W imię prawa! proszę otworzyć.
— Więc to fałszerstwo nie było 

ostatnie? — zapytał  hrabia Fłores tana,  
przebi jając go wzrokiem.

— Ostatnie! ostatnie! przysięgam!— 
zawołał Flores tan  szamocąc się w ręku 
ojca.

— Otwórzcie! — zawołał głos za 
drzwiami.

— Czego chcecie?— zapytał  hrabia.
— Jes t em komisarzem policji tego 

cyrkułu, przychodzę dopełnić rewizji  z 
powodu kradzieży brylantów,  o którą  
oskarżają hrabiego de Saint-Rsmy, pan 
pan Baudoin, jabi ler  ma dowody. Jeżeli  
nie otworzycie,  każę drzwi wyłamać.

— Już złodziej! nie omyliłem się!— 
rzekł s tarzec półgłosem. Przyszedłem 
cię zabić, spóźniłem się.

— Zabić mnie!
— Dość już s romoty dla mego imie­

nia! kończmy: mam tu dwa pistolety, 
zast rzel  się, albo ja  cię za t rze lę  i po ­
wiem, że odebrałeś sobie życie, aby

uniknąć hańby. Hrabia ze straszliwie 
zimną krwią wyjął  z kieszeni p is to le t  i 
lewą ręką,  k tórą  miał swobodną, podał 
go synowi, mówiąc: Prędzej ! kończ, je- 
źeliś nie podły tchórz!

F lores t an  szarpnął  się w ręku ojca, 
zsiniał cały, pa t rzył  na starca,  ale w 
s trasznem nieubłagauem oku ojca nie 
było nawet  śladu litości.

—  Ojcze —  zawołał —  poprawię 
się!

— Zapóżno! czy słyszysz? wybiją 
drzwi.

— Wynagrodzę moje błędy!
— Wejdą zaraz, t rzeba  więc żebym 

j a  cię zabił?
I s tarzec oparł  lufę pistoletu na 

piersi  syna. F lores t an  widział śmierć 
n iechybną i rzekł:

—  Masz słuszność ojcze. Zycie, k t ó ­
re mnie czeka, j e s t  okropne, nie warto 
je oszczędzać. Daj mi broń, zobaczysz 
czy mi braknie odwagi. Ale przebacz 
mi.

Przeciągły t rzask  drzwi okazał, że 
je wyłamano.

— Ojcze idą! O, teraz śmierć j es t  
dobrodziejstwem, tylko słowo p rz eb a­
czenia.

Hrabia, w tak st rasznej  chwili, nie 
był w stanie odmówić synowi tej  drob­
nej pociechy; wzruszonym głosem rzekł:

— Przebaczam.
— Ojcze zbliżają się, wyjdź do nich, 

niechaj ciebie nie mają w podejrzeniu,  
za trzymaj  ich żeby mi nie przeszkodzili  
skończyć dni moich. Żegnam cię!

W sąsiedniem pokoju dało się sły­
szeć stąpanie kilku osób. F lo r es tan  
przyłożył p is tole t  do piersi.  Wystrzał  
rozległ  się w chwiłi,  kiedy hrabia,  aby 
uniknąć okropnogo widoku, wypadł z 
zalonu. Na huk strzału,  na widok bla­
dego starca,  komisarz stanął  i dał znać 
a jentom swoim aby dalej nie szli. Uwia 
domiony, że hrabia zamknął się z sy ­
nem, komisarz zrozumiał wszystko i

uszanował boleść zrozpaczonego ojca.
— Zginął! — zawołał hrabia,  zakry­

wając twarz rękoma, zginął,  ale śmierć; 
lepsza od hańby.

— Panie — odezwał się urzędnik  
po długiem milczeniu, oszczędź sobie- 
smutku opuść ten dom. Zostaje mi wy­
konać drugą jeszcze czynność, boleśniej  
szą niż to, dla której  przyszedłem.

— Odchodzę — rzekł  hrabia,  proszę 
powiedzieć jubilerowi,  że mu wynag ro ­
dzę s t ratę,  jaka  cena brylantów?

—  Około 30,000 franków, osoba co 
je  kupiła i przez k tórą wszystko s ię 
wykryło,  tyleż za nie dała synowi pana  
hrabiego.

— Jeszcze będę w stanie i to zapła 
cić. Niechaj jubi ler  pojut rze do mnie 
przyjdzie.

Komisarz ukłonił się hrabia wyszedł.  
Urzędnik,  głęboko wzruszony, zostaw­
szy sam, podszedł zwolna do drzwi sa­
lonu, otworzył,  a nie widząc żadnego 
śladu smutnego wypadku, k tóry  się to 
miał zdarzyć,  zdziwiony oglądał się w 
koło. W tem dost rzegł  małe drzwiczki 
w ścianie ukryte,  podbiegł do nich, lecz 
takowe z drugiej  s t rony były zam­
knięte.

— Oszukali mnie — zawołał, wino­
wajca uciekł tędy.

— W samej rzeczy,  Flores tan  wo­
bec ojca przyłożył pis tolet  do piersi, 
lecz gdy się ojciec odwrócił,  wystrzelił  
pod pachę i co prędzej  zemknął.  Prze­
t rzęśli  dom cały, ale go nie znaleźli. 
Podczas rozmowy bowiem ojca z komi­
sarzem, żbiegł krytemi  schodami do bu­
duaru,  s tamtąd zaś przez oranżer ję  na 
ulicę i znikł na Polach Elizejskich.

POŻEGNANIE.
Nazajut rz po wieczorze w którym 

Flores tan  de Saint  Remy tak  bezwstyd 
nie oszukał ojca, miała miejsce tkliwa 
scena u św. Łazarza podczas przechadf 
ki kobiet  uwięzionych.

d. c. D.

Redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  W olm cKi
Wydawca.- Spółba „PRASA" z ogran. odpow.
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